
O f i c j a l n y  O r g a n

ImU  PeowiaKfiw

TREŚĆ  NUM ERU:

WACŁAW SIE R O SZ E W SR I-U R O H  MORZA
Ludwik J. Dąbrowski — Konstytucja, cz. IV; Steian 
Mieszkowski — Peowiak nie pozwoli na zniesławienie Ma­
jestatu Rzeczypospolitej; A. B. — Kompanja Kadrowa 
a P, O. W.; Zdzisław Czermański — Marszałek wśród swoich 
doradców... (karykatura); „Poprawki historyczne1' — nowa 
książka Marsz. Piłsudskiego; Zbigniew Rakowiecki — Czasy 
peowiackie; Eugenjusz Dębicki-Piasecki — Z prac P. O. W. 
w Łowiczu; Ś. p. Min. Sławomir Czerwiński — wspomnienie po­
śmiertne; Stefan Brzostowski — Wspomnienia z terenu gmin:
Krypno i Trzcianne; Józef Biernacki — Pierwsze kroki...; X-ty 
Zjazd Legjonistów w Tarnowie; Kronika, Lista odznaczonych

i t. d. i t. d.

Nr. 7 Warszawa 1931 Sierpień R. II
s ... . - ;• ,



KOMPLET D E T E FO N U
odbiornik, słuchawki, m ateria ł antenowy T W \  O Q  
i instalacyjny wraz z instrukcją  i przesy łką  • u l /

POLSKIE RADIO, WYDZIAŁ DETEFON
W a r s z a w a ,  Z i e l n a  3 0  —  —

oraz w s z y s t k ie  R o z g ło śn ie  p r o w in c jo n a ln e  P o lsk ie g o  R a d j a



Rok II. lir. 7 (10).

1) ( u góry) podpułkow nik Leopold Lis-Kula, kom endant bataljonu 1 Br. Leg., kom endant P.O.W . 
na Ukrainie, poległ dn. 7 marca 1919 r. pod T orczynem  w bitwie z Ukraińcami. 2) fna  lew o) ka ­
pitan Sław -Zw ierzyński, kom endant bataljonu I  Br. Leg., padł podczas odwrotu z nad S tyru  
w r. 1916. 3) M ajor W yrwa-Furgalski, kom endant bataljonu 1 Br. Legjonów, padł pod Kościuchnówką

dn. 7 lipca 1916 roku.

S ł a w n i  i

którzy nie

najdzielniejsi,

wrócą...



2 P E O W I A K Nr. 7 (10)

W A C Ł A W  S IE R O SZ E W SK I.

UROK M ORZA
Dusza budowniczych lackiego państwa urodziła 

się nie w górach, ani też w lasach, lecz na zielonych 
pagórkach Rujani (Rugji), skąd otwierał się widok na 
bezkresne błękity morza. Mieli oni tam miasta star­
sze od pamięci ludzkiej, jak Wiłów, Jasmónd, Mni­
chów, Podbórz i wreszcie Arkonę, gdzie w kapiszczu 
czterolicego Światowida było purpury i postawów 
lnianego płótna tyle, iż 
przały nigdy nie zużyte, 
gdzie naczynia srebrne 
i złote zalegały skar­
biec na wzrost wojo­
wnika, a wokoło stały 
cebry i wory pełne róż­
norodnej monety. Sły­
nął szeroko na świecie 
ten Rój-gród z piękno­
ści kobiet, z waleczno­
ści rycerzy, ze zręczno­
ści żeglarzy i rybaków...
Ich ostrodziobe statki 
rzucały postrach na 
Danję, a nawet na da­
leką Szwecję... Zawie­
rali korzystne przymie­
rza z możnemi plemio­
nami, z potężnymi kró­
lami, jako równi z rów­
nymi...

I tak było od wie­
ków.

Znali dobrze Rzy­
mian, których żołnierze 
i kupcy docierali aż tu 
na ,,Sinus Codanus“
(Bałtyk) w poszukiwa­
niu futer, wosku i bur­
sztynu, przedtem jesz­
cze handlowali z prze­
myślnymi Fenicjanami, 
a jeszcze dawniej słynę­
li z fabryk doskonałego 
oręża i narzędzi z łupa­
nego i gładzonego krze­
mienia, którego do dziś 
dnia istnieją tu obfite 
złoża. Ulegli jednak z 
czasem pod naporem 
chciwości i dzikości ota­
czających narodów. Pię­
kne ich groby i świątynie zostały złupione, ludność 
częścią wymordowana, częścią wzięta w obce, okrutne 
poddaństwo...

Ośrodki kultury i myśli państwowej zachodnich 
słowian cofnęły się od morza wgłąb lądu ku Kruszwi­
cy i Gnieznu. Uniosły jednak ze sobą wieczną tęskno­
tę do wolnego wyjścia na szeroki świat.

Uwydatniła się ona szczególniej w upartych, bo­
haterskich pochodach Chrobrego i Krzywoustego ku 
starym dziedzinom na brzegach Bałtyku.

Wylała się ta  tęsknota całkowicie we wzrusza­
jącym, radosnym okrzyku: „Morze!“ jaki wydarł się 
w obliczu błękitnej toni z gardzieli piastowiczowskich 
drużyn, nieskończenie wyczerpanych i zdziesiątko­
wanych licznemi bojami i niezmiernie ciężkim pocho­
dem ku starodawnym ich brzegom.

Ale w niedługim czasie przed podświadomą tę ­
sknotą twórców państwa 
polskiego do otwartej 
na świat bramy, stanął 
obok morza długi nie­
bezpieczny współzawo­
dnik — ukraiński step!

Jest coś wspólnego 
w szumie wichrów koły­
szących stepowe bod ja­
ki i w ryku burzy wzdy­
mającej wełny Oceanu... 
Jest coś równie mamią­
cego w przepastnej mo­
drości zlewaj ących się 
z niebem wód, jak i 
w płaszczyźnie stepu, 
uchodzącego w bezkre- 
śną dal... Lecz step zdo­
bywać o wiele łatwiej. 
On dostępny dla każde­
go, kto może dosiąść ko­
nia i ma odwagę oder­
wać się od ludzi... Step 
daje długie chwile wy­
poczynku i bezpieczeń­
stwa, których nie daje 
wiecznie szalejący i 
zdradliwy żywioł mórz. 
Narodowi rolników step 
dawał prócz tego pracę, 
do której nawykły ich 
ręce, gdy tymczasem 
morze wymagało od­
miennego wysiłku i du­
szy i ciała...

Step zwyciężył: Ener- 
gja narodu polskiego w 
tamtą poszła stronę.

Walka o morze pol­
skie spadła na barki 
tych, co pozostali na je­
go brzegu. Z uporem 
skał przetrwali oni tam 

aż do naszych czasów, kiedy znowu z radosnym, zwy­
cięskim okrzykiem „Morze!“ pojawili się na krawę­
dzi wód żołnierze polscy!...

Cóż znaleźliśmy tam ze starych naszych dostat­
ków? Gdzie podziały się dawne miasta nasze Biało- 
gród, Kołobrzeg, Wolin, Kamień, Szczecin, Lubica? 
Gdzie „nawa morska“, która straszyła nawet wikin­
gów?... Bogaty książęcy Gdańsk, jeszcze polski w po­
czątkach XIV wieku, został zaskoczony przez krzyża­
ków zdradą w dzień targowy św. Dominika. Mistrz

K ontr-torpedow iec R • P- „Wicher" p rzy  molo w Gdyni.
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Zakonu Henryk von Plock wyrzyna 10,000 mieszkań­
ców, nie szczędząc dzieci i kobiet... Reszta, która 
ocaliła się ucieczką, została wyrzucona na błota oko­
liczne. Całe miasto wraz z budowlami pełnemi bez­
cennych skarbów przeszło w ręce Niemców. I już 
nigdy nie stało się polskiem... Prawda, ciążyło ku 
Rzeczypospolitej, wbrew rasowym mechęciom i za- 
wiściom, ale nęcone je­
dynie olbrzymiemi zy­
skami, jakie ciągnęło z 
handlu morskiego z Pol­
ską. Gdy w 1393 roku 
straszliwy nieurodzaj i 
głód nawiedził całą Za­
chodnią Europę, 300 
okrętów angielskich, 
francuskich, holender­
skich, duńskich wdarło 
się nieledwie przemocą 
do portu gdańskiego, 
aby za drogie pieniądze 
nabyć tam polskie zbo­
że. Gdańsk należał do 
najwybitniejszych miast 
Hanzy, miał wspaniałą 
flotę obsługiwaną przez 
doskonałych pomorskich 
marynarzy; gromadził 
niesłychane bogactwa, 
opasał miasto murem warownym i bagnami, sztucznie 
zalewanemi w razie potrzeby wodą wiślaną... Lecz 
choć córki swoje patrycjusze gdańscy posyłali do Żu­
kowskiego klasztoru, aby poznały „język polski i pol­
ski obyczaj", choć w szkołach gdańskich obowiązkowy 
był język polski i rzadki mieszczanin nie mówił po 
polsku, choć korzystali z ciepła i światła naszej nau­
ki, sztuki i kultury, choć nieraz uciekali się pod na­
szą opiekę, niepewną była wierność Gdańska... Co

j akiś czas wybu­
chały bunty. Mia­
sto nieraz prze­
chylało się na stro­
nę nieprzyj aciół 
Państwa Polskie­
go, pewne, że 
wszystkie przewi­
nienia i zbrodnie 
zostaną mu wspa­
niałomyślnie prze­
baczone z koniecz­
ności, j ako j edy- 

nemu „Oku Korony Polskiej na szeroki świat“... 
Szczególniej zazdrośnie śledził Gdańsk za naj- 
mniejszem. usiłowaniem Polski stworzenia własnej 
floty, własnej marynarki... Wszelkie jej zaczątki by­
ły zdradziecko a okrutnie niszczone, jak to miało 
miejsce w 1568 r., kiedy 11 kaprów Zygmunta Augu­
sta zostało porwanych i straconych 18 czerwca 
w zbuntowanem mieście. Podobne zajścia zdarzyły 
się za Batorego, który pobił i upokorzył dumne mia­
sto po długiem oblężeniu jedynie w ten sposób, że 
utworzywszy własną „armatę morską" z 10 okrętów, 
odciął Gdańskowi dowóz żywności, amunicji i ocho­
tnika...

Lecz zyski, jakie ciągnął Gdańsk z handlu mor­
skiego z Polską były tak ogromne i pewne, iż upadek 
Rzeczypospolitej wywołał szczerą, żywiołową roz­
pacz wśród jego mieszkańców. Gdy w 1793 roku 
w marcu generał pruski Raumer usiłował zająć 
Gdańsk na podstawie tajnej umowy z ówczesnemi

Strzelanie torpedowe na O. R. P. „Podhalanin

Łódź podwodna „W ilk".

władzami magistrackiemi „żal ludu gdańskiego na 
widok cudzego wojska był nie do opisania. Żołnier- 
stwo klęło, z rozpaczy broń łamało, głośno wyzywało 
oficerów, jako zdajców, strzelało na prusaków wbrew 
zakazowi; nawet arsenał odbito, żeby mieć broń. 
Dopiero 4-go kwietnia zdołano dotyla lud uśmie­
rzyć, że prusacy miasto zajęli..." Odtąd Gdańsk upa­

da do rzędu trzeciorzę­
dnego portu na Bałty­
ku, handel jego przeno­
si się do Hamburga, 
Bremenu, Lubeki... Ale 
czas jakiś jeszcze ma­
rzy o powrocie do Rze­
czypospolitej polskiej, 
W 1795 „uczniowie gim­
nazjum w połączeniu z 
mieszczaństwem knowa­
li spisek przeciwko pru­
sakom, ale go wcześnie 
odkryto..." — mówi hi­
storyk.

Po rozbiorze Polski 
Pomorze zapada w wie­
kowy ciężki sen. Zwy­
cięski boa-dusiciel pró­
buje strawić połkniętą 
zdobycz.

Zdawało się, że nie­
ma ratunku, że cały brzeg Bałtyku zostanie wessany 
bez śladu przez niemieckiego zaborcę, jak pochłonię­
ta została ,,Rujani" — i część brzegów zachodnich.

Lecz oto przyszedł błogosławiony rok 1918, 
a następnie rok 1920 — kiedy 10 lutego otrzymaliśmy 
zpowrotem rodzime morze... Witaliśmy je z takiem 
samem wzruszeniem jak ongi drużyny Chrobrego 
i Krzywoustego...

Ale Traktat Wersalski przyznał nam już nie 
„Oko Rzeczypospolitej“, lecz tylko małą jego „źre­
nicę" — cząstkę zaledwie tych brzegów, których by­
liśmy synami.

I my strzec musimy czujnie tej „źrenicy“, gdyż po 
wyłupieniu jej grozi nam zupełna ślepota; gorzej — 
grozi nam powtórzenie dawnej pielgrzymki ku bole­
snej niewoli... Tak —■ ku niewoli! Z początku ekono­
micznej a potem politycznej!...

Wyjście na szeroki świat przez Wschód, przez 
morze Czarne, zostało dla nas zamknięte na wieki. 
„Dzikie pola“ zaludniły się obcymi ludami. Niema 
już tam stepów pustynnych, poprzez które jeźdźcy 
nasi dążyli ongi w nieznaną dal, gdzie rolnik nasz, 
skiba po skibie oddając w posiadanie ludzkości nie­
użyte dotychczas ob­
szary, spełniał swe 
zadanie dziejowe. In­
ne tam wstały zaga­
dnienia i zasłoniły 
wolne wyjście Pań­
stwa Polskiego.

Zdaje się, że zro­
zumiał to nareszcie 
naród polski i zwró­
cił się ku swoim za­
pomnianym niebacz­
nie dziedzinom. Chci- 
wemi wolnego odde­
chu ustami zaczął 
chłonąć „wiatr od 
morza“. Nieomylny 
instynkt życia wska­

„Prezentuj broń!“ na pokładzie  
O. R, P. „Bałtyk".
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zał mu, że musi mieć zawsze własną „bramę na świat 
pilnowaną przez straże rodzime, a nie cudzoziemskie, 
choćby najlepiej płatne i najsolenniej zaprzysiężone, 

Między „kępami“ Oksywską i Radłowską, mię­
dzy wysokiemi „Klifami“ dwóch urwistych przyląd­
ków rozpostarła się wspaniałym łukiem śliczna doli­
na Gdyni. Amfiteatr lesistych wzgórz okala ją w głę­

bi, złoty szlak mor­
skiego piasku oddzie­
la ją od modrych, 
ruchliwych wełn za­
toki. Na wiosnę, kie­
dy niezliczone krze­
wy żarnowca zapło­
ną słonecznym bla­
skiem swych kwia­
tów, a dalekie lasy 
rozemglą się świeżą 
zielenią, kiedy pogo­
dne niebo, mieszając 
swój lazur z szma­

ragdem puszczy Darszlubskiej, obrzuci łuną cudo­
wnego błękitu łagodne fale Wielkiego Morza — kraj­
obraz tutejszy robi doprawdy wrażenie jakiegoś 
„Uśmiechu Łagodnej Ziemi".

W tem to miejscu, niedaleko ujścia maluchnej 
rzeczułki Chylonki gnieździła się od wieków niewiel­
ka osada rybacza. Stała ona już tutaj w owe czasy, 
kiedy hetman Stanisław Koniecpolski oblubował so­
bie to miejsce na przystań dla siedmiu okrętów Kró­
la Jegomości Zygmunta III. Morze dość tu głębokie 
(do 12 — 15 metrów), równość i potoczystość dna, 
względna zaciszność zatoki, gdyż, choć mało w ląd 
wcięta, broniona jest od wiatrów przez wysokie przy­
lądki — wszystko przemawiało za przeniesieniem

tutaj portu z zamulanego powoli Pucka. Nie zdążył 
jednak uczynić tego ani mądry kanclerz Zamojski, ani 
dzielny hetman Koniecpolski, gdyż wielkie rody 
magnackie i szlachta a za niemi cały naród mieli 
wciąż jeszcze oczy zwrócone na żyzne dziewicze ste­
py Ukrainy.
Stamtąd trys­
kały strugi zło­
tej pszenicy,
które na „ładu- 
gach" płynęły 
do Gdańska, 
gdzie w zamian 
na nią dawano,
„czego dusza 
zapragnie!“

Dla swojej 
wygody i leni­
wego spokoju 
pozwalano, aby 
na ciele Rze­
czypospolitej rosła i bogaciła się obca myśl...

Trzeba było dopiero setki lat niewoli, abyśmy 
zrozumieli, cośmy utracili wraz z morzem, abyśmy po­
czuli sznur zaciągnięty ongi na szyi naszej niepodleg­
łości. I trzeba było mocnego słowa Wielkiego Czło­
wieka, abyśmy postarali się winę naszą naprawić.

On powiedział:
— Zamiast swarzyć się o nasze prawa z dyplo­

matami świata, zbudować nad brzegiem morza wiel­
ki gród! Niech promienieje kulturą polską na kraj 
i. wody nam zaprzeczane!... Niech rzuca blaski nawet 
na dalekie, nienasze oceany!

I słowo stało się miastem!
(Dokończenie nastąpi)

■

O. R. P. „Krakowiak".
Ćwiczenia arty lery jsk ie  na O. R . P. 

„Mazur".

P laża w G dyni (Kam ienna Góra).
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LUDWIK J  DĄBROWSKI

K o n s t y  tu cja
IV.

Konstytucja 3-go Maja nie ziści­
ła pokładanych nadziei, gdyż pra­
wie nazajutrz po uchwaleniu jej 
zerwała się burza reakcji, która 
miała znieść z powierzchni nietyl- 
ko tęż Konstytucję, ale i resztki 
niepodległości Polski.

Rosja zakończyła szczęśliwie 
wojnę z Turcją i postanowiła pom­
ścić dyplomatyczne porażki, po­
niesione w Warszawie, do czego, 
prócz bagnetów, użyła poza inny­
mi trzech magnatów polskich: 
Szczęsnego Potockiego, Ksawere­
go Branickiego i Seweryna Rze­
wuskiego.

Magnaci ci, zaciekli zwolennicy 
dawnej anarchji, udali się do Pe­
tersburga i tam wraz z Katarzy­
ną przygotowali grób dla swojej 
ojczyzny. W maju 1792 roku, pod 
osłoną armji moskiewskiej w mia­
steczku Targowicy na Ukrainie, 
zawiązali słynną konfederację, któ­
ra miała „wydobyć Polską z rąk 
ciemięży cieli" . Targowiczanie wzy­
wali pomocy imperatorowej, a stu­
tysięczna armja rosyjska deptała 
już ziemie Rzeczypospolitej, nio­
sąc pomstę carycy.

Polska, mimo uchwały sejmo­
wej, nie miała jeszcze dostatecz­
nych sił do stawienia czoła silne­
mu przeciwnikowi, jednak rycer­
stwo polskie ruszyło na spotkanie 
wroga i pod dowództwem ks. Jó ­
zefa Poniatowskiego oraz przy 
udziale Kościuszki, stoczyło za­
szczytne boje pod: Połonnem,
Zieleńcami i Dubienką. Siły były 
nierówne, a wrażenie potęgi rosyj­
skiej — olbrzymie. Targowica zdo­
bywała śród szlachty coraz więcej 
zwolenników, a gdy przystąpił do 
niej Stanisław August, będący pod 
wpływami Katarzyny, Konstytu­
cja Majowa runęła w gruzy — 
i dawna anarchja zapanowała 
w kraju.

Targowica triumfowała.
Straszny ten triumf zakończył 

się nowym rozbiorem Rzeczypo­
spolitej, a wkońcu doprowadził do 
tego, że imię Polski wymazane zo­
stało z mapy Europy.

Targowica otrzymała odtąd po­
toczne znaczenie sprzedajnej zdra­
dy, okrywając pewne warstwy na­
szego społeczeństwa wieczystą 
hańbą.

Tak więc Konstytucja 3-go Maja

nie uratowała narodu od więzów 
haniebnej niewoli.

A jednak w dziejach naszych 
stanowi jakgdyby punkt zwrotny, 
od niego bowiem zaczyna się odro­
dzenie myśli politycznej i podłoża 
moralnego narodu.

Wprawdzie Konstytucja Majo­
wa nie była wolna od błędów, 
nawet dość znacznych, gdyż, po­
twierdzając wszystkie przywileje 
szlachty, a nie przypuszczając do 
udziału w życiu narodowem miljo- 
nowych rzesz ludu wiejskiego, 
ogromną tym rzeszom wyrządziła 
krzywdę. Ale, jak wiele dzieł po­
czętych w dobrej woli i szlachet­
nych zamiarach, acz zmienionych 
później pod wpływem przeci­
wieństw, to miała do siebie, że n a­
wet jej błędy posiadały zarody 
twórczości. Już przez samo zaję­
cie się stanem włościańskim, od 
wieków zapomnianym, nieszczę­
snym, wzgardzonym, zwracała 
uwagę na olbrzymie zagadnienie 
narodowe, przykuwała myśl do 
licznych prac zagadnieniu temu po­
święconych i czyniła poważny wy­
łom w zapatrywaniu szlachty na 
rolę chłopa. Nie rozwiązała kwe­
st j i włościańskiej, ale postawiła 
ją w obliczu narodu. Kwestję tę 
posunął znacznie naprzód mani­
fest Kościuszki z pod Połańca, 
a, kto wie, czy bez Ustawy Majo­
wej odważyłby się na swój czyn 
bohaterski Naczelnik!

I prawo miejskie miało swoje 
wady, ale to pewne, że znacznie 
zmniejszyło przedział pomiędzy 
dwoma stanami i rozwaliło nie­
przenikniony mur kastowych 
uprżedzeń, jaki w ciągu stuleci 
zbudowała historja.

Lecz nie w słabych, a w po­
równaniu do innych krajów, prze- 
dewszystkiem zaś do ówczesnej 
Francji, wysoce niedemokratycz­
nych zasadach społecznych Kon­
stytucji Majowej tkwiła jej moc. 
Aby znaczenie pamiętnej Ustawy 
w całej pełni zrozumieć, należy 
uprzytomnić sobie, że twórcy jej 
stali nad przepaścią zguby, że mie­
li za sobą wieki rozwichrzonej swa­
woli i najgorszego rządu, i owo 
straszne wśród masy szlacheckiej 
rozpowszechnione mniemanie, że 
rząd, skarb i wojsko, to jedyne na­
rzędzia tyranji królewskiej.

Wprawdzie nie zdołała ugrunto­

wać władzy nowego rządu i napra­
wić zrujnowanego skarbu państwa, 
nie wystawiła owej stutysięcznej 
armji, której projekt z takim za­
pałem przyjęto na jednym z pier­
wszych posiedzeń Wielkiego Sej­
mu, ale wskrzesiła idee silnego 
rządu, pełnego skarbu i narodo­
wej armji, a więc trzech niezbęd­
nych czynników, bez których no­
woczesne państwo egzystować nie 
może. Co więcej! Zwróciła się do 
własnych sił narodu i w samym na­
rodzie, w jego męstwie, patrjoty- 
zmie i poświęceniu szukała pod­
staw bytu narodowego. Wpraw­
dzie niejednokrotnie zarzucano 
później stronnictwu patrjotyczne- 
mu, że dało się podejść, że szło na 
lep czczych obietnic i obłudnych 
zapewnień Prusaków, że nie umia­
ło przejrzeć i przewidzieć wszyst­
kiego, ale są to zarzuty niesłuszne! 
Nie łudzili się zbyt długo przy­
wódcy stronnictwa, a pisma Kołłą­
taja, jednego z głównych twórców 
Konstytucji, wymownym są tego 
dowodem. Patrjoci korzystali z 
tych realnych warunków, jakie 
wytwarzała rzeczywistość, a rozu­
mieli dobrze, że w wielkiej chwili 
dziejowej bierność narodowa jest 
narodu nieszczęściem. Jako ludzie 
czynu, szli drogą czynu. Jeśli błą­
dzili, to w dobrej wierze. Zresztą, 
ich uchybienia były bardzo nie­
znaczne w porównaniu do owego 
bezmiaru skłębionych przez stule­
cia błędów, jakie w spadku po pra­
ojcach i ojcach dźwigało na swo­
ich barkach pokolenie ówczesne.

Choć runęła strzaskana pociska­
mi obcej przemocy piękna ko­
lumna wysileń narodu, ale śladów 
jej krótkiego trwania nic zatrzeć 
nie zdołało: została własnością
pokoleń i z pokolenia w pokolenie 
przechodziła, jako droga i jasna 
pamiątka tragicznej przeszłości...

Poza tem, twórcy Konstytucji 
3-go Maja potrafili zjednoczyć 
wszystkich, co naród wyzwolić 
chcieli z pod obcej przemocy 
i przyszłość Rzeczypospolitej 
oprzeć na jej własnych siłach. 
Stworzyli nietylko stronnictwo 
polityczne, ale moc moralną. Ich 
duszy nie splamiły przekupstwa, 
ich rąk nie zbrukały judaszowe 
srebrniki obcych potęg, a jeżeli 
losy zrządziły, że pomimo swojej 
moralnej przewagi ulegli przemo­



cy, to jednak dziełem swem za­
świadczyli przed światem, że roz­
biór Polski był zbrodnią, był mor­
derstwem żywego i pełnego sił 
twórczych narodu. Pozostawili 
oręż przyszłym pokoleniom.

Wprawdzie późniejsi pisarze, 
zwłaszcza w dobie Wielkiej Emi­
gracji, nieraz nielitościwie odzy­
wali się o Konstytucji 3-go Maja, 
a nawet najznakomitszy historyk 
polski, Lelewel, nie szczędził jej 
słów, zaprawionych goryczą. Ale 
działo się to pod wpływem w art­
kiej a rozlewnej fali demokratycz­
nej, w której kręgach działała, 
rozpamiętywała i tęskniła za utra­
coną ojczyzną emigracja nasza. 
W perspektywie stu kilkudziesię­
ciu lat zarzuty owe bledną, nato­
miast sama Konstytucja, jako od 
wieków pierwszy zdrowy poryw 
narodu ku samodzielności, nabiera 
wyrazu, mocy i znaczenia. Zresztą 
i owi niemiłosierni krytycy podle­
gali wpływom, jeżeli nie samej 
Konstytucji Majowej, to wpływom 
jej twórców: byli dalszym etapem 
w rozwoju społecznej i politycznej 
myśli Staszica i Kołłątaja.

Konstytucja 3-go Maja obudziła 
wolę w martwiejącym narodzie. 
Była dziełem długiego namysłu 
najtęższych głów, jakie posiadała 
Polska ówczesna. Nie narzuciły jej 
siły obce. Miała związek z dziejo­
wym przewrotem, jaki skutkiem

W YZNANIE PEOW IAKA,
P eo w iak  n ie  pozw oli na zn ies ław ien ie  

M a je s ta tu  R zeczypospo lite j i jej u osob ien ia , 
P rezy d en ta , o raz  P ierw szego  M arsza łk a  P o l­
sk i a  K om endan ta  G łów nego P . 0 .  W ., J ó -  
fceia P iłsu d sk ieg o , W reszcie w ładz  Z w iązku, 
rep rez en to w an y ch  p rzez  Z a stęp cą  K om en­
d an ta  G łów nego, G en e ra ła  E d w ard a  R ydza- 
Sm igłego.

„Honor i O jczyzna" —  to słowa, dla 
których tysiące żołnierzy Rzeczypospoli­
te j, a w śród nich liczne zastępy peowia- 
ków daw ały życie sw oje w ofierze. A  by­
ło między nimi i wielu żołnierzy bez­
imiennych, którym  sypano mogiły, nie 
wiedząc, jakie są nazw iska tych cichych 
bohaterów. Te dw a słowa przecież w y­
starczą im, bo za nie szli w bój, bo one 
to spraw iły, że śmierć dla Ojczyzny ra ­
dosną im była, jako że dla dobra Rze­
czypospolitej ją  ponieśli.

A  oczy ich, zapatrzone już w inny 
świat, usta  ,jakby żegnające nas żywych, 
p rzekazały  nam  w ielki testam ent, nakaz 
obrony honoru Ojczyzny.

6  _

wydarzeń we Francji zaczął się 
dokonywać w Europie, ale nie by­
ła przewrotu tego odblaskiem. 
Wypływała z głębi ducha i potrzeb 
narodu. Genjusz polski ją stwo­
rzył. Poprzedzona rozpowszechnie­
niem oświaty i potężnym ruchem 
umysłowym, była wyrazem sił 
twórczych i zapowiedzią lepszej 
doli narodu.

Dokonała się niezwykle i nie­
zwykłe dała rezultaty.

Jednego dnia, bez krwi rozlewu, 
bez ofiar, wydobywała Rzeczypo­
spolitą z odmętu anarchji i stawia­
ła ją w pierwszym szeregu państw 
cywilizowanych. Odradzała Pol­
skę duchowo. Była wieczystą pie­
częcią na wielkiem dziele moral­
nego uzdrowienia narodu. Niepeł­
na i niedoskonała, posiadała prze­
cież moc twórczą, co zatrzaskiwała 
wrota straszliwej przeszłości i bu­
dziła wiarę społeczeństwa w jego 
własne siły.

Była strumieniem zdrowia i ży­
cia, wskrzesiła w obliczu świata 
ambicje państwowo - twórcze Po­
laków, zerwała z największemi 
wadami przeszłości i w gąszczu 
wiekowych przesądów wyrąbała 
drogę dla dalszych poczynań w du­
chu postępu i demokratyzacji.

Była wreszcie Konstytucja Ma­
jowa wyrazem tęsknoty i polotem 
ducha polskiego w jaśniejszą przy­
szłość, była próbą zjednoczenia

P E O W I A K

Pam iętne nam są dobrze te dni p ierw ­
szych w alk Kom panji K adrow ej, k tó ra  
przed la ty  17-tu, w iedziona wolą n ieu­
straszonego Komendanta, poszła w bój, 
by wszkrzesić chwałę polskiego oręża 
w śród zm agających się potęg m ilitarnych 
świata. Cóż było ich gwiazdą przew od­
n ią?  — „Honor i Ojczyzna". Któż był 
ich ojcem i nauczycielem ? — Kom endant 
Józef Piłsudski. Z jego im ienia wyrosło 
to  w ielkie zwycięstwo, którego nazw a — 
Niepodległość!

N ajw yższa więc cześć i szacunek nale­
ży się od w szystkich obywateli polskich 
zarówno Prezydentow i Rzeczypospolitej, 
jak  i jej Pierwszem u M arszałkowi, J ó ­
zefowi P iłsudskiem u. N iestety, nie w szy­
scy obyw atele czci tej da ją  wyraz, a w ie­
lu jest naw et takich, którzy  wręcz źle 
w yrażają  się o Prezydencie lub o M ar­
szałku Piłsudskim , przyoblekając niecne 
swe m yśli w plugaw e słowa. Szczególnie 
jadem  nienawiści i złości zieją oni do 
M arszałka Piłsudskiego, k tóry  karcił ich 
n iejednokrotnie za w archolstw o i poni­
żanie powagi Państw a Polskiego.

Przecież trudno, żeby im za szkodze­
nie Rzeczypospolitej rozdaw ał nagrody
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narodu w godzinach niebezpie­
czeństw, gdy pożar ogarniał ścia­
ny gmachu państwowego, gdy z 
pod nóg usuwała się ziemia, a młot 
dziejowych przeznaczeń kołatał we 
wrota Ojczyzny i budził jej sy­
nów do czynu.

A czynów tych było wiele.
W ciągu stu dwudziestu kilku 

lat nie było pokolenia, któreby na 
ołtarzu niepodległości nie złożyło 
daniny z mienia i krwi. Dla niej 
najlepsi synowie Polski padali w 
bojach, umierali w lochach wię­
ziennych i śród tajg sybirskich. 
Tradycja obowiązku narodowego 
przechodziła z ojców na dzieci.

W walkach za ojczyznę znikała 
różnica stanów, rasy i wyznania. 
Na Termopilach polskich obok 
szlachty w złotych pasach i czer­
wonych kontuszach złożyli głowy 
rzemieślnicy, oderwani od warszta­
tów, chłopi siermiężni i niektórzy 
Żydzi.

Krwawe widma bohaterów z pod 
Racławic, Maciejowic, Pragi, z pod 
Grochowa, Ostrołęki i Warszawy 
słaniają się wśród żywych, strze­
gąc sumień naszych od zbrodni za­
przaństwa narodowego i skażenia 
myśli naszych, pozwalając nam 
dotrwać i wziąć czynny udział w 
zbrojnym czynie naszego Komen­
danta i być świadkami ogłoszenia 
Konstytucji 17 marca,

(c. d. n.)

i pochwały, lub żeby ich na wysokie u- 
rzędy państwow e pow oływ ał, skoro p rag ­
ną przekreślić jego dla Polski wysiłki. 
W ięc w bezsilności swojej p lw ają  na 
dobre imię W skrzesiciela Niepodległości.

W  imię dobra Rzeczypospolitej i jej 
samodzielnego bytu każdy peow iak po­
winien z całą stanowczością występować 
przeciw  wszelkim próbom  obrazy M aje­
statu  Rzeczypospolitej w osobie jej P re ­
zydenta i przeciw  usiłowaniom zniesła­
w ienia M arszałka Piłsudskiego, tego W o­
dza Narodu, k tóry  praw ie całe swoje 
tw arde życie straw ił w pracy dla Polski.

W  imię honoru Związku naszego, peo­
wiak, szanując sam w ładze Związku, re ­
prezentow ane przez Zastępcę K om endan­
ta  Głównego, G enerała  E dw arda Rydza- 
Śmigłego, nie pozwoli na występowanie 
przeciw  nnn i na szkodzenie ich dobrej 
sławie

W szystko, cokolwiek złego o władzach 
Związku z ust kłamców i p lo tkarzy  usły ­
szy, musi się spotkać z kategorycznym  
z jego strony sprzeciwem.

Bronić swego sz tandaru  i dobrej s ła ­
wy P. O. W. to święty obowiązek każde­
go peo wiaka.

STEFAN MIESZKOWSKI

Peowiak nie pozwoli na z n ie s M e o it  Majestatu Rzeczypospolite]
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E D W A R D  S Ł O Ń S K I

P I E R W S Z E J  K A D R O W E J
s  S I E R P N I A  i ś i 9  R

„ Ż O Ł N I E R Z E /  S P O T K A Ł  W A S  T E N  Z A S Z C Z Y T  N I E Z M I E R N Y ,  Ż E  P I E R W S I  

P Ó J D Z I E C I E  D O  K R Ó L E S T W A  I  P R Z E S T Ą P I C I E  G R A N I C E  R O S Y J S K I E G O  Z A B O R U ..."

J Ó Z . E F  P I Ł S U D S K I

JSfic uczono 'W as s z tu k i  Wojennej 
W p e te r s b u r s k i c h  K o rp u s a c h  k a d e tó w ,  

lecz., u c ie k łszy  z  Z a  k ra ty  w i ę z i e n n e j ,

"Wyście p o sz li na o s trza  bagnetów  
b e z  nakazów  Z H e r  l in a ,  c zy  "Wiednia,
'W y  — '  miljonów W alczących s tr a ż  p rzedn ia !

A l e  z  "Wami s z ła  P olska , s z ła  z  'W am i 
T a  praw dziw a , T a , która  nie zg in ie , 
kw itnącem i szum iąca  lipami, 
śpiew ająca pieśń  o R o zm a ry n ie ,
P o lska , która kubańskich kozaków  
nie zdobiła  barwam i sWych znaków.

S z liś c ie  naprzód  bez broni i  zbroi,
W ró g  p r z e d  "Wami s ta ł ,  W ró g  s z e d ł  Z a  'W am i,
i, j a k  W ro g ó W , W i ta l i  W as s W o i

zam kniętem i na s to  ryg lów  drzw iam i,
n a s ł u c h u ją c  u W a ź n ie  d o k o ła ,

c z y  ic h  c z a s e m  s a m  c a r  n ie  z a w o ł a .

O na z  "Wami s z ła  i b y ła  Z  W ami, 
g d yśc ie  W K ie lca ch  sk ła d a li p rzy s ię g ę , 
i  p ła ka ła , g d y  poszliście  sami 
na żo łn ierską  po św iecie w łó częg ę , 
i  J e j, czyn  sw ó j sp e łn iw szy  nadludzki, 
zd a w a ł ra p o rt N a c ze ln ik  P iłsudsk i-

C z e ś ć  i  chw ała 'Wam, zdziesią tkow anym  
W ciężkich bojach i  w pruskich w ięzieniach,
'W am p r z e z  braci w łasnych  nieuznanym , 
ca łą  P o lskę  niosącym w  sumieniach  
z  pod k u l pruskich  na moskiewskie d z ia ła  — ■ 

cze ść  i  chw ała W a m  —  na w ieki chw ała!
JÓ Z E F O W I P IŁ S U D S K IE M U  — C H W A Ł A !

A. B.

K o m p a n ja  K a d ro w a  a  P. O. W.
Od połowy października 1931 r., 

to jest z chwilą przejścia granicy 
ruskiej przez ostatnich niedobit- 
ów powstania, regularne wojsko 

polskie przestało istnieć. Próby, 
czynione w 1863 r., jak tworzenie 
1-go pułku sandomierskiego, po 
którym przechowała się w 1-ym p. 
p. Legjonów pieczęć, nie zostały 
doprowadzone do końca ze wzglę­
du na charakter ówczesnej wojny 
i środki walki, jakiemi rozpo­
rządzali powstańcy, a raczej ja­
kich nie posiadali.

Pierwszym, od października 
1831 r. odziałem regularnego woj­

ska polskiego jest dopiero Kompa­
nja Kadrowa, utworzona osobiście 
przez Komendanta Józefa Piłsud­
skiego w Krakowie 3 sierpnia 1914 
roku z Drużyn i Związku Strzelec­
kiego. Komendantem jej zostaje 
Tadeusz Zbigniew-Kasprzycki.

Zorganizowana i uzbrojona no­
wocześnie, poziomem patrjotyzmu, 
duchem, wychowaniem i przygoto­
waniem do wojny łączy ona boha­
terską i doskonałą piechotę 1831 
roku z odrodzonem Wojskiem Pol- 
skiem.

W tym samym czasie, w sierp­
niu 1914 r., po drugiej stronie fron­

tu, z tych samych organizacyj nie 
podległościowo-woj skowych, i z 
wychowanków Józefa Piłduskiego, 
powstaje w W arszaw ę pierwszy 
oddział Polskiej Organizacji Woj­
skowej — jakże w innych warun­
kach i jakże przypominających 
1863 rok! I rzeczywiście — jak 
Kompanja Kadrowa jest zacząt­
kiem jawnego ruchu wojskowego 
Polaków, zaczątkiem wojska regu­
larnego, tak stworzenie P. O. W. 
budzi i daje Polsce wszystkie wa­
lory powstania styczniowego.

Metody i doświadczenia oby­
dwu powstań wykorzystuje Ko-
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mendant Piłsudski znakomicie. 
Gdy jawna praca wojskowa wzma­
ga się i potężnieje — równoległy 
z nią nurt tajny cichnie — gdy Le- 
gjony zostają zniszczone—to P. O. 
W. rozrasta się, na­
biera mocy i działa.
A obie oparte są na 
„stałym rozwoju" 

polskiej, j edynie na­
szej, „niezwiązanej 
z nikim" sile, wyros­
łej z mocy duszy, z 
mocy woli.

Legjony i P O.W., 
to dwa jakoby na­
rzędzia, któremi dzia­
ła skutecznie aż do 
zwycięstwa Komen­
dant Piłsudski, uwa­
żając je za jednako­
wo dobre w stoso­
wnej chwili.

Po Komendancie 
Naczelnym, ś. p. por.
Barskim - Żulińskim, 
wyrosłym bezpośre­
dnio w tradycji 1863 
roku, kogoż naznacza 
Józef Piłsudski na 
Komendanta Naczel­
nego P. O. W. w 
1917, gdy znów 
przychodzi ko­
lej na wzmoże­
nie pracy uta­
jonej? Oto ka­
pitana, obecnie 
generała Tade­
usza Kasprzyc­
kiego, pierwsze­
go Komendanta 
Kadrowej, w wi­
doczny sposób 
łącząc moralnie 
oba nurty woj­
skowego ruchu 
niepodległościo­
wego.

A z kapita­
nem Kasprzyc­
kim odchodzi z 
I Brygady Le- 
g jonów długi 
szereg wytra­
wnych oficerów 
i podoficerów, z 
wieloma „ka­
drowcami" na 
czele. A więc
oficer kadrówki porucznik Krok- 
Paszkowski Henryk (obecnie ge­
nerał) obejmuje komendę Oficer­
skiej Szkoły P. O. W.; drugi oficer

kadrówki, mjr. Burhardt - Bukacki 
(dziś również generał) później zo­
staje mianowany komendantem 
Komendy Naczelnej 4. ' Pracę w 
okręgach i obwodach podejmuje

KOMENDANT PIŁSUDSKI 
otoczeniu sztabu I Brygady Legjonów. 

Zdjęcie reprodukow ane poraź pierwszy 
w „ P e o w i a k  u“.

Ś. p. K azim ierz 
K ruszewski,

O FIC ERO W IE K O M P A N JI K A D R O W E J.
Herwin - P iątek, Stanisław  B ukacki - Burhardt, Jan K ruk- 
Tadeusz Zbigniew K asprzycki, H enryk K rok-P aszkow ski.

cały zastęp kadrowców jak ś. p. 
kpt, Młot-Parczyński Stanisław*),

Poległ w 1920 r. na U krainie.

porucznicy: Sęp - Dłużniakiewicz 
Janusz, Wieniawa - Długoszowski 
Bolesław, Pomarański Stefan, żoł­
nierze: Bąkowski Leon, Caspaeri- 
Chrząszezewski, Judym - Englert 

Adam, Ferencowicz, 
Goebel Kazimierz, 
Krzynowski Jerzy, 
Morris, Marusiński, 
Pisarski Jerzy, Po­
marański Zygmunt, 
Starzyński, Szeligow- 
ski i inni.

Kompan ja Kadro­
wa, jak wogóle całe 
Legjony wlały swe 
wysokie wartości woj­
skowe, zdobyte w 
krwawym trudzie wo­
jennym, w Polską 
Organizację Wojsko­
wą, ta znów oddawa­
ła im, a następnie 
wojsku swoje zdoby­
cze moralne, z któ­
rych największą by­
ło wyrobienie kar­
ności wewnętrznej, 
posłuchu z dobrej 
woli, z umiłowania 
sprawy, dyscypliny 
bez przymusu.. To 

też obie te or- 
ganizacj e bra­
tnie łączą się 
ściśle w trady­
cji walk o Nie­
podległość, obie 
są związane z 
imieniem swe­
go Twórcy i 
Wychowawcy, 

Komendanta Jó ­
zefa Piłsudskie­
go.

A zwłaszcza 
tradycja Kom­
pan j i Kadro­
wej, która pier­
wsza urzeczywi­
stniła marze­
nie i wolę Ko­
mendanta, wy­
ruszając 6 sier­
pnia 1914 ro­
ku na boje o 
wolność, win­
na być naj­
bardziej dro­
gą sercu każ­

dego wiernego peowiaka. Tradycja 
ta bowiem — to historja powstania 
pierwszej komórki państwowej 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Prenumerujcie i popierajcie „Peowiaka“!
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Rysunek ZD ZISŁAW A CZERMAŃSKIEGO.
Z teki ,,M arszałek P iłsudski w 13 karykaturach“.

M a r s z a ł e k  w ś r ó d  s w o i c h  d o r a d c ó w
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P OP RAWKI  HI S TORYCZNE
Nowa. KsiąiKa MarszałKa Józefa PiłsudsKiego

W „Poprawkach historycznych“ 
Komendant omawia „Pamiętniki" 
Ignacego Daszyńskiego oraz 
„Wspomnienia i dokumenty" Leona 
Bilińskiego. Praca, jako ważny do­
kument historyczny, prostuje fakty 
i wydarzenia z lat 1904, 1905,
z epoki legjonowej, peowiackiej i z 
jakże pracowitych i 
bezsennych dni roku 
1918. Podajemy roz­
dział, (str. 67 — 72) 
dotyczący P. O. W.

W  rozdziale XXXII  
nazwisko moje wpso- 
mniane jest przez 
pana Daszyńskiego 
na początku rozdzia­
łu z powodu Rady 
Stanu i z powodu P.
O. W. Przedewszyst- 
kiem powiedzieć mu­
szę, że wszystko to, 
co pan Daszyński 
mówi o P. O. W., ku 
wielkiemu memu 
zdziwieniu jest tak 
mętne i tak pomie­
szane z jakiemiś do­
datkami, jakby roz­
myślnie wiążącemi 
P. O. W., to z ruchem 

niepodległościowym, 
to z moją ideą, lecz 
za nic w świecie w y­
raźnie z moją osobą, 
że przypomina mi to 
bezwiednie takież 
groźby, robione przez 
pana Daszyńskiego 
w stosunku do mnie 
w sprawie Komisji 
Tymczasowej Stron­
nictw Niepodległo­
ściowych na począt­
ku wojny. Tak więc 
pan Daszyński pisze, 
że jacyś nie wymienieni niepodle­
głościowcy, łudząc się, „zaczynali 
się naradzać nad ujawnieniem Pol­
skiej Organizacji Wojskowej i od­
daniem jej Radzie Stanu". Ależ P. 
O. W. była pod wyraźną moją ko­
mendą i miała na czele oficerów 
Pierwszej Brygady, których dla 
tego celu odkomenderowałem do 
Warszawy. Nie było więc mowy o 
tem, ażeby P. O. W., która była 
jakgdyby rozciągnięciem Pierwszej 
Brygady w Królestwie, mogła co­
kolwiek postanowić bez mego wy­
raźnego na to rozkazu. Istotnie jest

słuszne, że byłem znacznie ostro­
żniejszy, niż wszyscy panowie z 
Rady Stanu, i nie życzyłem sobie 
rozszerzenia Legjonów, dopóki nie 
stanie się jasnem, w jakiej formie 
ma to być przeprowadzone. Wie­
działem zaś z zachowania się za­
równo pana Beselera, jak i pułko-

cko - austrjackiego w Królestwie. 
P. O. W. wtedy, gdy istniała Ra­
da Stanu ze mną, jeszcze nieza- 
aresztowanym, była pod komendą 
oficera z mego sztabu, pana Tadeu­
sza Kasprzyckiego. Wydaje mi się 
tem dziwniejszem to jakgdyby po­
mieszanie pojęć o P. O. W., gdy 

właśnie w calem Kró­
lestwie P. O. W. wię­
cej znaczyła realnie, 
niż wszystkie partje, 
będące w Królestwie. 

W rozdziale XXXIII  
pan Daszyński wspo­
mina moje nazwisko 
kilka razy, raz jeden 
zaś tylko w związku 
z mojemi czynnościa­
mi. Czynności te 
związane są z P. O. * 
W. i moją pracą 10 
Radzie Sianu. Przc- 
dewszystkiem stwier­
dzić muszę, że tak 
nonsensowego planu, 
jaki mnie przypisuje 
pan Daszyński, nigdy 
nie miałem i nigdy 
takim planem się nie 
zajmowałem. Miano­
wicie — pan Daszyń­
ski po stwierdzeniu, 
że panu Sikorskiemu 
nie udał się werbu­
nek, mówi: „Wów­
czas Piłsudski, który 
był członkiem Rady 
Stanu, postanowił u- 
żyć P. O. W. do te­
go, aby Rada Stanu 
uzyskała stanowisko 
samodzielne przez o- 
parcie się na kadrach 
wojska polskiego, ja- 
kiemi była P. O. W.“. 
Wygłąda mi to tak 

zabawnie i tak śmiesznie, że tylko 
człowiek bardzo i bardzo naiwny 
mógłby takie głupstwa powiedzieć. 
Więc P. O. W. nigdy kadrami woj­
ska polskiego być nie mogła, na­
stępnie zaś nie mogłem nigdy być 
tak naiwny, abym oddawał w ręce 
Rady Stanu samą P. O. W.; po 
pierwsze — P. O. W. nigdy na to 
by się nie zgodziła, po drugie — 
Rada Stanu, tak, jak Naczelny Ko­
mitet Narodowy niegdyś, sprzeda­
łaby natychmiast wszystko, co by­
ło i P. O. W. i Legjonami, nawet 
za małe wygody życia. Natomiast

Hf

P ierw szy M arszalek Polski. 
P o rtre t Zdzisław a Czermańskiego,

wnika Paica, który był w Warsza­
wie reprezentantem armji austrjac- 
kiej, jak i z rozmów z nimi, że obie 
armje — niemiecka i austrjacka — 
chciałyby bardzo widzieć Legjony 
silnie wzmożone.

Następnie, pan Daszyński, poda­
jąc jakoby historję P. O. W., zu­
pełnie spokojnie miesza dwie rze­
czy: jedną P■ O. W., dowodzoną 
istotnie przez ś. p. Żulińskiego, 
która pracowała jeszcze w zaborze 
rosyjskim, z inną P. O. W., inaczej 
prowadzoną i inne cele sobie sta­
wiającą podczas panowania niemie-
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władze wojskowe, zarówno nie­
mieckie, jak i austrjackie, ze mną 
targowały się stałe tylko o P. O. 
W. Moje zaś stanowisko, które pa­
nu Beselerowi kilka razy powtarza­
łem, było zawsze jedno i to samo, 
mianowicie — że werbunek udać 
się nie może nigdy z chwilą, gdy 
stosunek do formacji wojska pol­
skiego ma być niezmieniony. I gdy 
Austrjakom ta metoda się nie uda­
ła, to tem mniej może się udać 
Niemcom, do których stosunek lu­
dności jest daleko gorszy, niż do 
Austrjaków. Twierdziłem prżytem, 
że te metody, obostrzone przez 
Niemców, są tego rodzaju, że wy­
daje mi się ciągle, jak to było zre­
sztą z Austr jakami, że się rozmyśl­
nie robi wszystko, aby powstaniu 
wojska polskiego możliwie szko­
dzić. Dlatego też, powtarzam, tego 
śmiesznego planu, przypisywanego 
mnie przez pana Daszyńskiego, nie 
miałem.

Następnie co do przysięgi, której 
żądano od Legjonów, — co do mnie, 
wyraźnie zabroniłem składania tej 
przysięgi. Wiedziałem wtedy do­
brze, że nieomal całość swojej do­
tychczasowej pracy prawie zupeł­
nie kasuję, kazałem więc P. O. W. 
wejść możliwie głęboko pod ziemię, 
wchłaniając w siebie wszystkich 
tych legionistów, którzy wyjdą z 
wojska. Co do siebie samego, posta­
nowiłem zaraz zająć się wszelkie- 
mi przygotowaniami do przejścia 
z kilku ludźmi na drugą stroną dru-

ZBIGNIEW  RAKOW IECKI

C z a

O statni mój a rtyku ł o „Czasach peo- 
wiackich" nie przeszedł bez echa. Kolega 
z Iłży, dzisiejszy prezes K oła Peowia- 
ków w tem  miłem mieście, ob. Adam 
Szymański, nadesła ł list do Redakcji, 
ażeby w imieniu tam ecznych peowiaków 
w ydrukow ać podziękow anie mojej sk ro ­
mnej osobie za te  wspomnienia. W zru­
szyłem się. M iałem w łaśnie skrupuły, że 
nie wszystkich kolegów wymieniam, że 
może pamięć po ty lu  latach nieco chao­
tycznie i m ętnie p rzedstaw i owe dni go­
rącej, ciężkiej pracy; ale oto prezes 
Szymański w yraża podziw  d la  mojej — 
m iły Boże! —• pam ięci. A  ja boję się 
swojej pam ięci jak  ognia. D latego też 
„Czasy peowiackie" u jm uję feljetonowo, 
literacko, luźno. Oczywiście dumny je ­
stem, że sam byłem  m aleńką k ro p e lk ą  w 
m orzu historji la t ostanich, że znam, bo 
byłem  — pow tarzam , tylko dlatego, że 
byłem  — i czasy legjonowe, i czasy peo­
wiackie, i la ta  1919, 1920, naturaln ie  nie 
tak  jak  znakomicie intuicyjny i ko­

tów, to zn a czy  do Rosji,  gdzie  za ­
czę ła  się praca rozk ładu  d o tych ­
czasowego sys tem u  i gdzie, jak  
w iedzia łem , na p ie rw szym  z je źd z ie  
w o jsk o w ych  P o laków  wybrano

Gen. bryg. Tadeusz K asprzycki (Z b i­
gniew), b. K om endant K om panji K adro­

w ej, b. Kom end. Nacz. P. O. W .

mnie jako honorowego dowódcę 
wszystkich wojsk polskich. Śmia­
łem się zawsze w tym czasie, że 
sprawa polska przy ogólnem tchó­
rzostwie grana jest stale przez Po­
laków nigdy in plus, a zawsze in

s y p e o w i a
chany A dam  Borkiew icz, ale p rzysię­
gam, że większość moich znajom ych b, 
ostrożnie mówi na te tem aty w mojej 
obecności, bo zaraz głośno krzyczę, p ro ­
stu jąc fakty. Tedy pisząc ,.Czasy peo­
w iackie" staram  się przedstaw ić istotny 
stan  rzeczy, a le mogę przekręcić jakieś 
nazwisko czy dzień, nie zmieniając jed ­
nak faktu  samego w ydarzenia. I tylko 
dzięki siwym ze starości listom, które 
znalazłem  w swojem archiwum, wymie­
niłem w poprzednim  numerze parę  n a ­
zwisk bojow ników  z r. 1918. Pam iętam y 
wyraźnie obraz co ważniejszych zdarzeń 
i wypadków, — reszta  ginie w  naszej 
pamięci niem al bezpowrotnie. A le po ­
mówmy nareszcie o podiłżańskiej strze l­
nicy, k tó rą  niew ątpliw ie zaliczyć można 
do niecodziennych prac organizacji.

Em ocja w ielka. K ażdy uzbrojony do­
datkow o. W ięc rew olw ery, bagnety, no­
że, kastety . Co k to  miał. Mógłby p rze ­
cież ła tw o nastąpić jakiś zbrojny kon­
flikt.

minus. Przyrównywałem to do gry 
w winta i twierdziłem, że wobec 
tego, że nasz kolor jest dotąd naj­
niższy, to znaczy, że mamy piki, to 
dociągnąłem po tej stronie frontu 
do trzech pików, po tamtej zaś 
stronie można już zacząć od czte­
rech pików.

Ten plan mój już mi się nie udał. 
Nie udał się głównie dlatego, że 
z chwilą odmówienia przysięgi 
przez olbrzymią większość legjoni- 
stów wszyscy polscy politycy ów­
cześni, jakgdyby uprzedzając za­
miary czy chęci władz okupacyj­
nych, zaczęli mówić w Warszawie, 
Krakowie, w Wiedniu, że Niemcy 
wszystkich, którzy odmawiają 
przysięgi, rozstrzelają i zrobią z 
nich nową hekatombę. Zdecydowa­
łem wtedy, że nie mogę wobec tego 
opuścić szeregów, tak wiernie mi 
oddanych, i dlatego zostawiam pe­
wien czas, który określiłem na dwa 
tygodnie, kiedy oddaję się do dy­
spozycji narówni z  memi towarzy­
szami broni. Jakoteż zostałem 
przed upłynięciem tych dwóch ty­
godni aresztowany i razem z Sosn- 
kowskim wywieziony.

Taką więc była istotna historja, 
wtedy, kiedy u pana Daszyńskiego, 
w jego pamiętnikach nietylko ja, 
lecz i Legjony i tem bardziej P. O. 
W. wyglądają, jak przyczepka do 
przemówień i pracy pana Daszyń­
skiego, do jakiejś lewicy demokra­
tycznej i do jakichś nieokreślonych 
„ruchów",

c K i e
R ozprow adzenie ubezpieczeń rozpoczę­

liśm y zaraz po północy. Z daje mi się, że 
rozprow adzającym  był S tefek  Tyli. 
(Patrz  Nr, 6 „Peow iaka“). Posterunki 
otrzym ały instrukcje, że o godz. 5.30 
mogą opuścić stanowiska. Razem z ubez­
pieczeniem wym aszerował oddział ta r ­
czowych, którego obowiązkiem było u s ta ­
wienie i okopanie tarcz oraz przygoto­
w anie wnęków do strzelan ia  z pozycji 
leżącej. Było sześć karabinów  i sześć s ta ­
nowisk. S taraliśm y się przew idzieć 
wszystko. Przeprow adzaliśm y ciągle mo­
zolne ćwiczenia w strzelaniu, ładow aniu 
i sk ładaniu  się, ażeby te raz  uniknąć 
nieporozum ień. Zbiórka, różnem i d ro ­
gami, w yznaczona by ła  na godz. 2.30 ra ­
no i pierw szy strzał, jeszcze w mroku 
ranka p ad ł punktualn ie  o 3-ej, prując 
suchym trzaskiem  spłoszoną dal boru. 
Zaczęły „szarże", potem  szeregowi, a 
sześciu następnych  w  pozycji „klęknij" 
czekało rozkazu. Szło jak w  najlepszem  
wojsku.
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Huk strzałów , gdyby zwycięski werbel, 
pędził lasami na Iłżę i W ierzbnik, aby 
obwieścić wszem i wobec, że nietylko tu, 
a le wszędzie, naw et na dalekiej U krai­
nie i północy Rosji, gdziekolwiek tylko 
żywię duch polski, wola zapada w czyn. 
Przew inęło  się przez stanow iska z sześć­
dziesięciu w ybranych strzelców . A ni je ­
den ładunek nie poszedł darmo. Każdy 
celnie w alił aż grzm iało w borach:

Pe!
O!
Wu!

i serca dudniły  tem samem i karabiny 
i myśli. Śpieszyliśmy się. W szystko szło 
błyskaw icznie. Z Radom ia przyjechał ob. 
Zemsta, kom endant któregoś z obwodów 
i, jeżeli się nie mylę, zastępujący wów­
czas czasowo kom endanta Okręgu. Byli 
też inni obywatele, których nazwisk nie 
pam iętam  i nie wiem, czy w idziałem  ich 
potem  kiedykolwiek. Co chwila łam ały  
się ostępy celną palbą, a kto słyszał k a ­
nonadę leśną, wie jak  huczy po drze­
wach, gałęziach, jak  pędzi i zam iera 
w dali.

Nie sławię tu  m ilitarnej strony w yda­
rzenia, a le chciałbym raczej zorjentow ać 
łaskawego Czytelnika, z jakąże to  rad o ­
ścią m usiał strzelać tak i peowiak, dziś 
niem al już legendarny żołnierz Rzeczy­
pospolitej, cywil, na w yprzódki i bez za­
strzeżeń oddany sprawie, wyróżniony

— '"H

Iłża.
N ajw yższa  baszta wśród ruin.

zaszczytem, że w łaśnie on ma dać tych 
parę  celnych i drogich strzałów , aby wie­
dzieć jak  strzelać należy, aby stłumić 
choć tak, choć przez chwilę tęsknotę 
niepodległości, aby słyszeć świst kul, 
k tó re  już w krótce m iały odeprzeć wroga 
za B erezynę i Niemen, S tyr i Słucz, w y­
kuć kulam i i krw ią granice niepodległej,

wielkiej, najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej, co dziś od wschodu, gdyby niezdoby­
ta  jasna tw ierdza gw arantuje Europie 
rozwój cywilizacji i pokój.

Iłża.
Rozległe ruiny zam ku biskupów krakow ­
skich z X IV  w. W  r. 1918 m iejsce czę­

stych  zbiórek i prac P. O. W.

Tarcz było cztery i dwie wymalowane 
figury, też tarcze, przedstaw iające okro­
pnie obdartych trepów, sołdatów  au- 
strjackich. Te dwie śmieszne lalki z 
dychty, dobrze potem podziurawione, zo­
stawiliśm y pam iętam  w lesie na u rągo­
wisko w szystkich C. K. i wogóle całej
C. i K. A ustrji. T eren  strzeln icy  był 
w głębi lasów, na polanie, o jakie 5 —  6 
kilom etrów  od Iłży. Skraj boru, jak 
również wszystkie drogi, prow adzące 
w naszym kierunku były gęsto obstaw io­
ne posterunkam i ze względu na bezpie­
czeństwo tubylców i nasze. Służba łącz­
ności zorganizowana była b. pięknie. Co 
kilka minut otrzym yw aliśm y dobre m el­
dunki jak  wygląda przedpole i rżnęliśm y 
dalej. D ruty  telegraficzne na W ierzbnik 
i Radom były przez nas zerwane, więc 
załoga A ustrjaków  i żandarm i nie mogli 
uzyskać tą  drogą pomocy, a wobec silnej 
kanonady, k tó rą  znacznie potęgow ał las, 
mogli śm iało przypuszczać, że nasze siły 
p rzedstaw iają  się wcale poważnie i bali 
się poprostu  tak  ex prom ptu  ruszyć w 
kierunku na tajem niczą palbę leśną. P o ­
dobno niektórzy , słysząc regularne 
wojskowe strzelanie, wnioskowali, że to 
n ik t inny, jak  tylko jakiś oddział regu­
larnych w ojsk austr jackich ćwiczy się 
w lasach ku chwale cesarza K arola i je ­
go licznej rodziny.

Ćwiczenia ukończyliśmy po p iątej, czy­
li n ieprzerw ana strzelanina trw ała  ponad 
dwie godziny. R ezultaty  b. dobre. R ozka­
zy w ydane były  tego rodzaju, że każ­
dy w raca sw oją drogą, w domu czyści 
buty, ubranie i śpi. W ypadło to dow cip­
nie, gdyż niebawem żandarm erja  p rze­
prow adzała rew izje i znalazła tych oby­
w ateli doskonale zaspanych, wielce zdzi­
w ionych, a  alibi peow iaków  stw ierdzały  
ponad w szelką wątpliwość czyste buty 
i ubrania.

G oście radom scy, n ies te ty  głodni, zm ę­
czeni i śpiący, odjechali zaraz po o s ta t­
nim strzale. C zekały na nich bryczki. 
Bocznemi drogami, w  znacznej odległości 
od Iłży, dojechali do szosy, ginąc w śród

innych furm anek jako lojalny w ehikuł.
Zaniepokojenie w śród A ustrjaków  by­

ło wielkie. D oraźnie nikogo nie areszto­
wali. Nie w iedzieli skąd zaczynać i cho­
dzili jak  błędni. Około po łudnia nadcią­
gnął skądsiś oddział piechoty i dopiero 
w jakiś czas, łącznie z innymi, b. w ylę­
kli i niepewni pom aszerow ali w kierun­
ku lasów podiłżańskich. Tam (szedłem 
inną drogą i w idziałem  wszystko) rozw i­
nęli się w długą ty ra lje rę , naładow ali 
karabiny, nasadzili bagnety, przeżegna­
li się i wolnym krokiem  ruszyli w próżnię 
leśną.

Śmieliśmy się serdecznie, pa trząc  na 
to spóźnione, beznadziejne przedsięw zię­
cie. Bo czyż może być coś zabaw niejsze­
go? — W rócili po zachodzie słońca, a  ja ­
ko trofea w yprawy wojennej nieśli na 
czele kolum ny owe dwie pocieszne ku­
kły, dw óch szpetnych c. i k. pap ie ro ­
wych landszturm istów , przedm iot nasze­
go hum oru i celnych strzałów  w te  w y­
malowane, durne, niewinne gęby.

Szli tak  i przeszli, i niewiadomo gdzie 
poszli.

Dopiero po kilku dniach zaczęły się 
rep resje  i dochodzenia. W  tym  czasie, 
po dokonaniu nocnej dem onstracji na 
kam ienicę, gdzie m ieścił się posterunek  
żandarm erji austrjackiej, (ostrzelaliśm y tę 
budę i cisnęliśmy granat) m usiałem  ze 
skutkiem  wycofać się z Iłży.

Były nowe przygody.
Pomówimy.

M agistrat w  Iłży .
W  r. 1918 kw atery oddziału żandarm erji 

austrjackiej.

SPROSTOWANIE
W artykule Dr. Czesława Jaw orskiego 

w Nr. 6 (9) „Peow iaka" na str. 11, wiersz 
9 od góry w szpalcie środkowej, w krad ła  
się omyłka, k tórą  prostujem y: zam iast 
„niższe“, powinno być „niektóre“ (jed ­
nostki).
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Z prac P. O. W. w Łowiczu.
Do pracy w P. 0 . W. zostałem 

wciągnięty przez mego kolegę z ła­
wy szkolnej, Stanisława Rucińskie- 
go, dnia 1 maja 1917. Dzień ten 
był wówczas jeszcze synonimem 
pracy niepodległościowej i praca 
nasza polegała na rozlepianiu ulo­
tek, etc. Odtąd stale współpraco­
wałem z Rucińskim. Wkrótce 
Niemcy aresztowali Komendanta 
Piłsudskiego i wywieźli do Mag­
deburga — praca nieco osłabła, 
lecz stała się bardziej zakonspiro­
waną.

Z początkiem nowego roku 
szkolnego — mimo grozy represyj 
— praca nasza zaczęła przybierać 
niezwykły rozmach. Z okresu tego 
żywo przypominam sobie charak­
terystyczny moment, kiedy to dy­
rektor gimnazjum p. J. W. S. ze­
brał nas, uczni wyższych klas, i w 
następujących mniej więcej sło­
wach usiłował ostudzić nasze za­
pały: „Przed kilkoma dniami w 
Warszawie późnym wieczorem 
wracałem do domu, gdy zwrócił mą 
uwagę następujący obrazek: kilku 
żołnierzy niemieckich szło ulicą 
z kociołkami żarzących się węgli. 
Przystawali oni pod drzewami, do­
sypując coś do węgli. Z kociołków 
unosił się wówczas przyjemny, 
lecz odurzający dym. Zaintrygo­
wany — przystanąłem. I co się 
okazało: W ten sposób Niemcy 
odurzali noclegujące w listowiu 
drzew wróble. Wkrótce wróble 
jak grad spadały na ziemię, a dru­
ga part ja Niemców zbierała je do 
worka. Otóż, kochani chłopcy!

Wiem, że wielu z was zaangażo­
wanych jest w pracy pozaszkolnej, 
do której nie macie ani przygoto­
wania, ani doświadczenia. Wysi­
łek wasz — to wysiłek dziecka 
wobec olbrzyma. Pamiętajcie, że 
jak wróble usypiani tylko jesteście 
— poto, by wpaść do worka, z któ­
rego ujść wam się nie uda. I t. p. 
i t. p.“ Odczuliśmy, że Sz. Dyrek­
torowi chodzi raczej o gimnazjum, 
jakkolwiek zapewne duszą nam 
sprzyjał. Mimo to jednak praca 
nasza w Organizacji raczej jeszcze 
się wzmogła. Ja  przeszedłem wów­
czas pod bezpośrednie dyrektywy 
kolegi Bończaka i pilnie uczęszcza­
łem na wszelkie zbiórki. Po złoże­
niu egzaminu w okresie Nowego 
Roku 1918 otrzymałem świadectwo 
z kwalifikacją na sekcyjnego.

Wkrótce też otrzymałem samo­
dzielną już pracę: zostałem in­
struktorem. na wioski Niedźwiada, 
Chąśno, Sierzniki i okoliczne, 
gdzie wieczorami lub nocami prze­
ważnie ćwiczyłem chłooaków wiej­
skich. Zastępcą moim był włościa­
nin Kazimierowicz.

Jakoś w lutym 1918 r. na jednem 
z zebrań „sekcji szkolnej“ ob. Bor­
kiewicz wystąpił do nas z wezwa­
niem, że zbliża się godzina czynu, 
że potrzebuje ludzi ofiarnych i 
zdecydowanych, a kto nie czuje się 
na duchu silnym, kto się boi — 
niech raczej wystąpi. Ktoś tam 
zaledwie wystąpił. My, którzy po­
zostaliśmy, ¡byliśmy zdecydowani 
pracować dalej.

Tego też tygodnia poszedłem na 
pierwszą czynną wyprawę. Mieli­
śmy za zadanie uszkodzić trasę te­
lefoniczną na szosie Warszawskiej. 
„Uzbroiliśmy się“ w siekiery 
i młoty i poszliśmy nocą pod ko­
mendą kolegi Żegockiego wywią­
zywać się z zadania. Niestety, by­
liśmy niedoświadczeni. Miast 
szczypcami druty przecinać — je­
den drugiego podsadzał na słup, 
i rąbaliśmy druty siekierami. Było 
to w pobliżu rzeźni miejskiej. Noc 
była jasna i mroźna — nic dziwne­
go, że straszny odgłos echo niosło 
daleko. Zaalarmowani kwaterują­
cy w rzeźni Niemcy wybiegli, a my 
uciekliśmy naprzełaj polami. Na­
sza „ingerencja czynna" (zwłasz­
cza sekcji rzemieślniczej) trwała 
niedługo ze względu na kontrybu­
cje, nakładane przez Niemców. 
Pracowaliśmy więc, przygotowując 
się do odpowiedniego momentu. Ja  
byłem, nadal instruktorem na wio­
skach, a ponadto jeździłem często 
jako kur jer i łącznik do Warsza­
wy. Najczęściej jeździłem po „bi­
bułę“, którą odbierałem od ob. 
Hanki (nazwiska dziś nie pamię­
tam) w magazynie Hersego.

Tak przyszedł dzień 11 listopa­
da. Rozbroiliśmy Niemców, po­
czerń sformowani w kompan je, sta­
liśmy się nieukrywającymi się 
przed najeźdźcą żołnierzami pol­
skimi z bronią w ręce, o czem tak 
marzyliśmy.

Eugen]usz Dębicki-Piasecki.

Ś. P. DR. SŁAWOMIR CZERWIŃSKI, Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.
Dn. 4 sierpnia b. r. w rozkwicie sit, 

w w ieku 46 lat zm arł w W arszawie Dr. 
Sław om ir Czerwiński, M inister W yznań  
R eligijnych i Oświecenia Publicznego.

O dszedł od nas mąż szlachetny, um ysł 
św ia tły  i twórczy, a brak jego na czele 
tak ważnego działu pracy państwow ej 
odczuje dotkliw ie szkolnictw o polskie  
i kultura narodowa.

Na Wysokiem stanowisku ministra W. 
R. i O. P. Dr. Sław om ir C zerw iński nie­
spożyte po ło ży ł zasługi. Pracował niestru­
dzenie nad zreform owaniem  szkolnictw a, 
w kładając w poczynania swoje ogromny 
w ysiłek, by usunąć z drogi zam ierzeń k ło ­
dy. rzucane mu pod nogi przez szowinizm  
i k leryka lizm  rodzim y, szed ł godnie na­
przód, zw ycięsko zwalczając trudności, 
aby system em  liberalnego szkolnictw a  
wychowyw ać m łodzież na dzielnych  
i szczerych obyw ateli kraju.

Zm arły m inister od najm łodszych lat

brał żyw y  udział w ruchu niepodległościo­
w ym . O puściwszy rodzinne sw oje strony  
(K a lisk ie) z powodu stra jku  o szkołą  po l­
ską w 1905 r., w ykszta łcenie średnie 
i s tud ja  uniw ersyteckie kończy w K ra­
kowie, gdzie w  r. 1910 uzysku je  doktorat 
filozofji. W  czasie swego pobytu w K ra­
kowie prow adzi energiczną pracą w or­
ganizacjach niepodległościowych.

Po powrocie z Krakow a poświęca sią 
zawodowi nauczycielskiem u i w krótkim  
czasie osiąga stanowisko dyrektora  gim ­
nazjum  w Koninie, a potem  w Piotrkow ie  
i w Ostrowcu. W  roku 1919 pow ołany zo ­
staje na stanowisko w izytatora semi- 
narjów nauczycielskich, a w r. 1928 o trzy ­
m uje podsekretarja t stanu w M inister­
stwie W . R. i 0 .  P.

W krótce potem  (kw iecień 1929 r.) obej­
m uje teką ministra W . R. i O. P. i p ia ­
stu je  ją  z w ielkim  dla R zeczypospolite j 
pożytkiem  do ostatnich dni swego żywota.

Cześć Jego św ietlanej pamięci!
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Wspomnienia z terenu gmin: Krypno i Trzcianne
P. O. W. na trenie gm. Krypno 

(pow. Białostocki) została zorgani­
zowana wiosną 1917 r. Przybył 
wtedy do proboszcza, ks. Pawła 
Grzybowskiego, wysłannik P. O. 
W., ob. Władysław Kułakowski 
(pseud. —• Szarski), z mieszkańca­
mi Tykocina, ob.ob.: Rowkiem, T. 
Ossowskim i W. Maliszewskim, i 
wyjaśnił mi cel swego przybycia, 
którym miało być wciągnięcie do 
organizacj i miej scowych patr j o- 
tów. Ob. Szarski w porozumieniu 
ze mną postanowił zebrać chęt­
nych w pobliskim lesie, żeby nie 
zdradzić swoich zamiarów przed 
żandarmerją niemiecką, której po­
sterunek był we wsi.

Corychlej zająłem się zawiado­
mieniem tych wszystkich, o któ­
rych wiedziałem, że chcieliby, mi­
mo ucisku okupacyjnego, przygo­
towywać się do walki, z przemocą.

Na zbiórkę przybyło około 200 
ludzi z Krypna, Rudv i Góry. Do 
zebranych przemówił w gorących 
słowach ob. Szarski, zapoznając 
ich z zadaniami P. O. W. i oświad­
czaj ąc, iż przybył założyć w Kryp­
nie oddział organizacji, do którego 
mogą być przyięci mężczyźni w 
wieku od 17 do 45 lat. Obowiązani 
oni sa złożyć ślubowanie na wier­
ność hasłom organizacji i na wy­
trwałość w pracy nad odzyskaniem 
Niepodległości. Na. złożenie ślu­
bowania zdecydowało się 80-ciu z 
pośród przybyłych na zbiórkę. Ob. 
Szarski odebrał od nich przysięgę 
i wyznaczył na sekcyjnych: Józefa 
Biernackiego, Józefa Rudzinow- 
skiego ze wsi Ruda, Jana Piekar­
skiego ze wsi Góra i mnie.

Po wyjaśnieniu nam, że władza­
mi naszemi są: Komenda Obwodu 
w Wysokiem Mazowieckiem i Ko­
menda Okręgu w Łomży, przystą­
piliśmy do zbierania danych ewi­
dencyjnych od naszych podwład­
nych.

Praca organizacyjna zawrzała. 
Na częstych zbiórkach nocnych w 
lasach lub w terenie otwartym pro­
wadziłem wykłady o służbie poło­
wę j i ćwiczenia z „bronią", której 
poddostatkiem dostarczył nam je­
den z członków, stolarz ze wsi Gó­
ra, w postaci drewnianych „kara­
binów“, obrobionych przy pomocy 
piły, hebla i pilnika.

Jednak zakres mej pracy wyda­
wał mi się zbyt mały; wyczuwa­
łem, iż w okolicznych wsiach znaj­
duje się dużo więcej ludzi chętnych 
do sposobienia się w celu wydania 
walki okupantom. Postanowiłem

tedy działać wespół z Józefem 
Biernackim, który był lepszym 
mówcą, niż ja.

Wiedzeni chęcią powiększenia 
Organizacji, udaliśmy się do wsi 
Długołęka, gm. Krypno i tejże no­
cy zebraliśmy w polu zdała od wsi 
około 300 ludzi z Długołęki i po­
bliskiego Zastocza. Po zaznajomie­
niu przybyłych z naszemi zamiara­
mi, 70-ciu szybciej decydujących 
się złożyło ślubowanie. Na komen­
danta tej organizacji wyznaczyłem 
ob. Zygmunta Cybulkę,

Nowa placówka z radością i roz­
machem zabrała się do pracy. Po­
myślano o zaopatrzeniu oddziału 
w broń, ale już nie drewnianą, 
tylko w prawdziwe karabiny. Te 
można było zdobyć na Niemcach. 
To też zdarzały się wypadki, że 
okupantom ginęły karabiny i amu­
nicja, a nieraz z karabinami ginęli 
i Niemcy, którzy stali na odosob­
nionych posterunkach.

Na jednym z wieców, któremu 
przewodniczyłem, uchwalono rezo­
lucje, zmierzające do oporu prze­
ciw dokonywanym przez okupan­
tów rekwizycjom zboża i inwenta­
rza. Skoro na rekwizycję zjawiał 
się mniejszy oddział, ludność z ko­
sami przeciwstawiała się rabunko­
wi, i oddział wycofywał się bez 
zdobyczy. Pamiętam, że przepro­
wadzoną przez 2 szwadrony nie­
mieckie rekwizycję bydła Niem­
cy okupili potem (w 1918 r.) kil­
kunastoma końmi wojskowemi, 
które im wykradł nasz wywiadow­
ca, ob. Stanisław Szymański.

Napotykając na zorganizowany 
opór ze strony ludności wiejskiej, 
Niemcy wzmogli swoją działalność 
wywiadowczą- Kilku szpiclów,
sprowadzonych do tropienia nas,
poważnie paraliżowało nasze ru­
chy, aresztując wielu czynniej-
szych członków Organizacji.

Praca przycichła. Musieliśmy 
się ukrywać pod grozą ciągłych 
prześladowań.

W tym czasie (1918 r.) został a- 
resztowany i wywieziony do obo­
zu internowanych w Hawelbergu 
ob. Józef Biernacki, Pozbawiony 
tak dzielnego współpracownika, 
dobrałem sobie do pomocy ob. 
Bronisława Dobrzyńskiego, który 
potem został mianowany komen­
dantem oddziału P. O. W. w Kryp­
nie. Wówczas przeniosłem się do 
gm. Trzcianne i stamtąd w miarę 
możności kierowałem pracami Or­
ganizacji w czasie rozbrajania 
Niemców w 1918 r.

Wkrótce jednak prace nasze na­
potkały na poważne przeszkody. 
Nadciągnęły z południa większe 
oddziały niemieckie z armji Mac- 
kensena i rozkwarterowały się po 
wsiach, położonych w pobliżu to­
ru kolejowego Grajewo — Biały­
stok. Miały one za zadanie ochro­
nę toru, po którym przewożona 
była armja Mackensena do Prus 
Wschodnich. Znów zaczęły się re­
kwizycje i rabunki. Nie udało się 
też uratować przed niemi zboża, 
które jeszcze przed rozbrojeniem 
było przez Niemców zarekwirowa­
ne i zmagazynowane, a które 
chciałem wywieźć do Łomży, gdzie 
się już formował 33 p. p.

Dłużył nam się czas, przeżywa­
ny w takich warunkach, a Niemcy 
starali się wytropić peowiaków, 
którzy jednak byli dobrze zakon­
spirowani, Wreszcie w połowie 
stycznia 1919 r. wykryli mnie. 
Osaczyli w nocy w kilkunastu mo­
je mieszkanie, przetrząsnęli w 
niem wszystkie papiery, aie ani 
śladu nazwisk moich podkomend­
nych nie znaleźli. Byłem wówczas 
chory na tyfus, więc o ucieczce nie 
było mowy i musiałem być świad­
kiem tego plądrowania.

Nie znalazłszy nic, coby im po­
zwoliło pochwycić nici organiza­
cyjne, z kolei przystąpili do wypy­
tywania mnie o peowiaków. Mimo, 
iż gorączkowałem, poczęli mnie 
szarpać, bić i kłóć bagnetem — 
jednak nie zdradziłem im ani jed­
nego nazwiska. Nie znaleźli rów­
nież broni i amunicji, która w po­
staci 4 karabinów i ok, 2000 szt, 
nabojów dobrze była ukryta.

Wściekli z niepowodzenia rzu­
cili się do rabunku, pobili moją 
żonę, która broniła mienia, po­
czerń podpalili dom i inne zabudo­
wania. Mnie zaś, zbitego do utraty 
przytomności, rzucili w bieliźnie 
na sanie i powieźli w mroźną noc 
do odległego o 9 km, Krypna,

Tam na radzie żołnierskiej po­
stanowiono mnie rozstrzelać. 
Szczęściem jednak w radzie tej za­
siadał również lekarz niemiecki, 
który mnie opatrywał. Doktór ten 
powiadomił mnie o decyzji Solda- 
tenrał‘u i wskazał, którędy mogę 
bezpiecznie uciec.

Chociaż zbolały i chory nie zwle­
kałem, by wyrwać się od tych ka­
tów i zbiec do Tykocina, gdzie już 
były nasze wojska.

Stefan Brzostowski
(Chmielnicki).
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P I E R W S Z E  KROKI . . .
Rok 1915 upamiętnił się w hi- 

storji naszej ojczyzny paniczną 
ucieczką wschodniego najeźdźcy 
z murów naszej stolicy, którą zaję­
ły niemieckie wojska okupacyjne.

Nowy najeźdźca utrzymywał o 
sobie, że, gdzie jego but stanie, tam 
trawa nawet nie wyrośnie.

W takich warunkach został rzu­
cony legjonistom rozkaz Komen­
danta Piłsudskiego: oszczędzania
się i wskrzeszenia w narodzie du­
cha niepodległości, by móc w od­
powiedniej chwili zrzucić obce 
jarzmo.

Ziarno, rzucone przez Komen­
danta, stało się ewangelją „zapa­
leńców“, więc szybko wydawało 
plon i, jak grzyby po deszczu, po­
częły rosnąć kadry P .O. W.

Peowiacy, jak cienie, przenikali 
do każdego zakątka, gdzie biło 
polskie serce, budząc ukochanie 
niepodległości i wiarę we własne 
siły.

Zdarzało się, iż słowa padały 
często na grunt skalisty i ginęły, 
lecz to siewców nie zrażało, gdyż 
sieli, ideę, w którą wierzyli, że 
urzeczywistni się i wyda plon.

W tym czasie pracowałem na 
wsi w charakterze nauczyciela, już 
jako stary (miałem wtedy 20-ty 
rok) świadomy i zaprzysiężony 
peowiak.

Poznawszy, że uda mi się w tej 
wsi „grunt przygotować“ zacząłem 
zasilać wieś „bibułą“, którą przy­
nosiłem co niedzielę z Siedlec, od­
dalonych o 20 kim.

Z chłopami zacząłem prowadzić 
pagadanki na temat polityki świa­
towej i krajowej, urabiając w nich 
ducha niepodległościowego.

Gdy zauważyłem, że stoję już na 
„pewnym gruncie", zwróciłem się 
do komendanta Obwodu, ob. Sępa-

Pióra, o instrukcję, którą otrzyma­
łem ustnie; jednocześnie doręczo- 
mi tekst przyrzeczenia dla moich 
ludzi.

Tak „zasilony“ szedłem z Sie­
dlec do swej cichej wioski dumny, 
że mam tam zbudzić serca kilku 
chłopców do walki o niepodle­
głość.

Jakgdyby relikwię trzymałem w 
dłoni cienką bibułkę, na której 
wypisane były mocne słowa przy­
sięgi.

Natychmiast przystąpiłem do 
pracy, wtajemniczając w całą 
sprawę czterech najbardziej uświa­
domionych i wyznaczając im zbiór­
kę nazajutrz.

Następnego wieczoru szło drogą 
wiejską czterech dziarskich chłop­
ców, szepcąc z ukrytem podniece­
niem o otrzymanym wczoraj roz­
kazie stawienia się na zbiórkę.

Był to dla nich pierwszy „roz­
kaz władzy polskiej“..., a jaka to 
była władza, jak rozkaz tej „wła­
dzy“ przyjęli i co się w ich duszach 
wtedy działo..., świadczyły o tem 
ich iskrzące oczy...

Szli z dumą na miejsce wyzna­
czonej zbiórki, z pełną już świado­
mością, że za chwilę mają złożyć 
ślubowanie na wierność ojczyźnie 
i jej prawym władzom, że mają się 
stać żołnierzami — mścicielami 
uwięzionej Polski.

Tak rozmyślając, znaleźli się 
w ciasnej i słabo oświetlonej izbie.

Czekałem już na nich w „asy­
ście“ ob. St. Głuchowskiego z Sie­
dlec, jako mego gościa.

Po cichem, lecz serdecznem po­
witaniu przybyłych poleciłem na­
tychmiast przymknąć okiennice, a 
że te niezbyt do siebie przylegały, 
zmniejszyłem światło lampy, że 
z trudnością można było dojrzeć li­
tery pisma.

Po zapoznaniu obecnych z po­
wagą chwili i obowiązkiem każde­
go peowiaka teraz i w przyszłości, 
rzuciłem szeptem, aczkolwiek z 
naciskiem, słowa komendy, na co 
w odpowiedzi, czterech młodych 
(w moim wieku) chłopców, zamie­
niło się w posągi ze wzniesionemi 
do góry dwoma palcami prawej 
ręki.

W izbie nastała chwila grobowej 
ciszy... słychać było tylko mocne 
bicie serc.

Przejęty do głębi powagą chwili, 
ująłem w drżące ze wzruszenia rę ­
ce cienką bibułkę, odczytując z 
niej słowa przyrzeczenia, które 
wszyscy obecni w skupieniu po­
wtarzali.

W ytropił nas jednak pewien 
wiejski chłopak i przeniknął naszą 
tajemnicę. Był to St. Kamiński, 
czternastolatek. Mimo jego dzie­
cinnego wieku przyjąłem go do 
Organizacji, świadomie podając go 
w komendzie Obwodu o 2 lata star­
szym, bo stale „deptał mi po pię­
tach", błagając o przyjęcie do 
P. O. W. Później okazał się bardzo 
dzielnym peowiakiem i żołnierzem, 
a obecnie jest sekretarzem Zarzą­
du naszego Koła.

Po skończonej przysiędze znów 
nastała w izbie chwila grobowej 
ciszy, i znów słowa komendy, a na­
stępnie wiele mówiące mocne uści­
ski dłoni.

Tak wyrastało pod niemieckim 
butem jeszcze jedno źdźbło Pol­
skiej Organizacji Wojskowej na 
wschodnich krańcach Obwodu Sie­
dleckiego w Głuchówku gm. Tar- 
ków, skąd zapromieniowało na 
okolicę i w niedługim czasie uro­
sło do wielkości plutonu, z siedzi­
bą w sąsiedniem miasteczku Mor­
dy.

Józef Biernacki.

NIEAPSUJE EMALII
P O L S K A  F A B R Y K A  
EK STR A K T Ó W  G A R B A R S K IC H

S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

WARSZĄWĄ tel. 224-28 i 723-57 SMOCZĄ 43

z dniem 1 lipca 1931 roku rozpoczęła wyrób ekstraktów 
stałych marek „QUEBRACHO S. O.“ i „G LO R IA “ , które 
poleca P P . Garbarzom jako zastępujące w zupełności ekstrak­
ty stałe marek zagranicznych, a nawet dające lepsze wyniki 

co do barwy i wypełnienia skór.
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X-ty Zjazd Legionistów w Tarnowie

Na tegoroczny 
zjazd  legjonistów  
w Tarnowie, rep re­
zentujący się b a r­
dzo licznie, nie 
przyjechał tym  ra ­
zem U kochany Ko­
m endant, M arsza­

łek  Piłsudski. P o ­
chłonięty ciężką 

pracą państw ow ą i ani na chwilę nie 
ustający  w tej pracy, pozostał, p rzysy ła ­
jąc przez ob. W alerego Sław ka serdeczne 
słowa d la  braci legjonowej.

Z jazd — po raz pierw szy —- zaszczycił 
swą obecnością Pan  P rezyden t Rzeczy­
pospolitej. Osoba Najwyższego D osto j­
n ika Państw a pow itana by ła  przez dzie- 
sięciotysięczny tłum  legjonistów za szcze­
rą  i w ielką radością.

R ząd reprezentow ali p. p rem jer P ry - 
stor, m inistrowie: B oerner i Norwid-Neu- 
gebauer oraz wiceministrowie: S tarzyński, 
S ław oj-Składkow ski i Radwan.

Obecni byli również m arszałkow ie obu 
izb — p. Świtalski i Raczkiewicz.

Przybyw ającego z Mościc p. P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej pow itała przede- 
wszystkiem generalicja z inspektorem  
arm ji gen. Osińskim na czele. Prezes 
miejscowego oddziału legjonistów, inż. 
Kruszyna, w ręczył chleb i sól.

N astępnie p. P rezydent przeszedł 
p rzed frontem  oddziałów  wojskowych i 
uściskiem dłoni w itał przedstaw icieli 
miejscowych organizacyj.

Na olbrzymiem boisku Sokoła, obra- 
mowanem w ielokrotnym  szeregiem pub­
liczności, zasiadł p. P rezydent pod b a l­
dachimem, by w ysłuchać mszy św., od ­
praw ionej przez dziekana O. K. Kraków 
ks. Zapałę. Przepiękne kazanie wygłosił 
kaDelan z P ińska ks. Olesiński.

Hymn „Boże coś Polskę" .odśpiewany 
przez tysięczne tłum y, zakończył tę  u ro ­
czystą inaugurację zjazdu, poczem roz­
poczęła się akadem ja.

Pierw szy staną ł na trybunie prezes Zw. 
Legjonistów. płk. Sławek, który  najpierw  
odczytał nadesłany na zjazd  następujący 
list M arszałka Piłsudskiego:

,.Kochani K oledzy!
P rzyzw ycza jony jestem  na zjazdach  

naszych sierpniowych zawsze bywać i m ó­
wić. G dy zaś mówić nie jestem  w stanie, 
postanowiłem  tym  razem na z jeżd zie  nie 
być. M yślą i sercem będę z wami. Ja k  w y  
w szyscy przeżyw ał będę te chwile, gdy  
zdawało się, że stare słońce zgasło i w sta­
ło nowe — całkiem  inne. Paliło ono 
i grzało całkiem  nowemi i innem i pro­
mieniami, darząc wiosną, chociaż była  
jesień. P rzyjm ijcie serdeczne pozdrow ie­
nia od waszego Komendanta!

J . P iłsudski".

W odpowiedzi na te  serdeczne słowa 
wybuchła olbrzym ia ow acja na cześć 
M arszałka Piłsudskiego, k tóra  pow tarza­
ła  się za każdym  razem  z żywiołowym 
entuzjazm em , ilekroć nazwisko Komen­
dan ta  było wymówione.

Przem ówienie p łk . Sław ka:
— Panie Prezydencie!
O bchodzim y święto legionowe. R aczy­

łeś je zaszczycić swoją obecnością.
S k ładam y Ci hołd  — należny Tobie,

jako P rezydentow i R zeczypospolitej, — 
należny Tobie, jako najstarszem u B o jow ­
nikowi.

Prosim y Panie Prezydencie, byś ze ­
chciał posłuchać, jak i o czem m y w swo- 
jem  ko leżeńskiem  kole gwarzyć będzie­
my, — a jedno stanie się jasnem , że — 
gdy zażądasz, Panie Prezydencie, od nas 
w ysiłków , czy  ofiar — to powiem y: „Roz­
kaz!". Pan P rezydent R zeczypospolite j 
niech żyje!

Pan M arszalek P iłsudski rozkazał mi 
w Jego im ieniu powitać Z jazd . P rzybyć  
sam nie mógł. Lecz K om endant wie — 
ile głębokiego, żołnierskiego przyw iązania  
ile uczuć w dniu naszego święta ku N ie­
mu z serc naszych płynie.

M y zaś w iem y, ile uczuć Jego p łynie  
ku nam. Nasz Komendant, I  M arszałek  
P olski J ó ze f P iłsudski niech żyje!

Panie Prezesie R ady M inistrów! Z  na­
mi jesteś zespolony, boś u ko lebki ruchu 
zbrojnego z bronią w ręku był. Boś póź­
niej za tę Tw oją  pracę ciężkich  7 la t ka ­
torgi w ytrzym ał. Boś się po tem  w szyst- 
kiem  znow u w naszych znalazł szeregach.

D ziś T y, swoim  poważnym  i twardym  
rozumem  wnosisz spokój w życie pań­
stwa, a nam dajesz poczucie, że rządy  
w odpow iedzialnych spoczywają rękach. 
R ząd R zeczypospolite j i jego szef P u ł­
kow nik r r y s to r  niech żyją!

K oledzy!
K ażdy z nas — jadąc na zjazd  legio­

nowy —• pragnie w koleżeńskiem  gronie 
minioną przeszłość ożywić, — we wspo­
mnieniach i opowiadaniach jeszcze raz 
ją  w duszy  sw ej przeżyć.

A le  obok tego każdy  z nas, gdy na 
z ja zd  się wybiera, ma nawpół skonkre­
tyzowaną nadzieję, że otrzym a jakieś  
w yjaśnienia i wskazania, dotyczące rze ­
czy nie ju ż  m inionych, lecz przyszłych , 
stojących jeszcze przed nami.

W  odbudowanie Państwa Polskiego ka ż­
d y  z nas w ło ży ł nie byle ja k i w ysiłek, 
dlatego ka żd y  żyw i troskę, by dorobek 
naszych trudów  nie zosta ł zmarnowany, 
dlatego ka żd y  czujnem  sercem chwyta  
to, co znam ionuje naszą siłę i moc — 
dziś i na przyszłość.

To zw iązanie przeszłości z teraźn iej­
szością i przyszłością  każdy  z nas czuje  
i po swojem u rozumie. Lecz przedtem  b y ­
liśm y skupieni w  oddziałach i m ogliśmy 
całą troskę o to, co się dzieje, czy  ma 
dziać  — zło żyć  na naszych dowódców, 
a przedew szystkiem  na barki K om endan­
ta naszego —  Józefa  P iłsudskiego.

D ziś —- zależnie od teoretycznego p rzy ­
gotowania, zależnie od fachowych zd o l­
ności, zależnie niekiedy od przypadku  — 
różne spełniam y funkcje.

Życie nasze bardziej się skom plikow a­
ło. N iektórym  z nas w ypadło wziąć na 
siebie i sam odzielny odcinek pracy i po ­
czucie odpowiedzialności za nią. W ielu  
rozproszyło  się W łak różnorodnych d zie ­
dzinach życia, że łączność m iędzy nami 
musiała stać się inną.

To też tłum nie śp ieszym y na nasz 
zjazd , by przynajm niej jakąś wspólną  
m yśl, czy  lin ję  kierunkową działania w y ­
wieść i na swoim  odcinku realizować.

Przed siedem nastu la ty  K om endant w 
rozkazie sw ym  do nas kaza ł nam być a- 
wangardą w narodzie. Awangardą tą je ­
steśm y i teraz, bo n ik t nas dotąd nie

...Na stos
R zuciliśm y
Sw ój życia los...

prześcignął w  te j gotowości służenia  
sprawie. Zw iązaliśm y honor osobisty on­
giś z  godnością narodu  — a później z  do­
stojeństw em  państwa  — i w ytrw aliśm y.

Lecz być awangardą  — to znaczy pro­
w adzić za sobą innych, drogę im torować
1 w skazyw ać. B yliśm y garstką, a chcemy, 
by naród cały wartości, które m yśm y z 
siebie w ydobyli, zrozum iał, odczuł i so­
bie przysw oił — i to zarówno pokolenia  
dziś żyjące, ja k  i te, które po nas p r z y j­
dą.

Jakim  był nasz w ysiłek, niech św iad­
czy p rzyk ła d  K asy O ficerskiej I  B ryga­
dy . Pragnę, by p rzyk ła d  ten zosta ł sze ­
roko zrozum iany  — dlatego nieco obszer­
niej nad nim się zatrzym am .

Zasadniczy plan opierał się na tem, 
że państwa  — wojujące m iędzy sobą — 
stopniowo zużyw ać będą swe s iły  i że 
pod koniec w ojny moga one być ju ż  zu ­
pełnie wyczerpane. Że Polska sprzeczno­
ści i ko lizje  w ojenne powinna w yko rzy ­
stać dla budowania w łasnej s iły  zbrojnej 
— poto, by ona doszła do głosu w okre­
sie końcowego, maksymalnego w yczerpa­
nia sił zaborców.

Formacje Frontowe chciał K om endant 
w idzieć jako szko łę  bojową, w  k tórejby  
się wychował bohaterski typ  żołnierza  
polskiego.

Polska Organizacja W ojskow a miała 
się stać tą elastyczną organizacją rezerw, 
które wprow adzi się do działania dopie­
ro w odpow iedniej chwili.

Pod względem  wychowawczym  K om en­
dant pragnął urobić w Legjonach —  nie­
s te ty  w pływ  Jego w znacznie m niejszym  
stopniu mógł przenikać do izolowanych  
innych Brygad, a ograniczył się do B ry ­
gady 1 — ducha niezależności od im po­
nujących swem i siłam i liczebnem i i ma- 
terjalnem i arm ij państw  centralnych. 
P row adziły do tego celu inne oznaki 
stopni w ojskow ych, inne — nieliczące się 
z etatam i i nominacjami austriackiem i — 
nominacje oficerów w Brygadzie, poczu­
cie w yższości bojow ej naszego żołnierza, 
nieprzejednany i zawsze wrogi stosunek  
do chwilowych wpraw dzie kombatantów, 
lecz w każdym  razie wrogich i dbających  
wyłącznie o sw ój interes zaborców.

W  rezultacie pomimo wszelkich trudno­
ści —• jak ie  to za sobą pociągnęło, I  B ry ­
gada posiadała w swoim składzie  prawie
2 razy ty le  oficerów z nominacji K om en­
danta, niż to przew idyw ał etat i nom ina­
cje austrjackie. Ogromna ilość tych o fi­
cerów była odkom enderowana do prac 
na tyłach ■— do organizowania rezerw, 
które w szystk ie  razem objęte b y ły  z  b ie­
giem czasu przez P olską Organizację 
W ojskow ą.

Brygada zrozumiała, że skoro tanie od- 
czepne, jakie  od społeczeństwa na w alkę 
naszą dostać m ożem y, środków  materjal- 
nych na prowadzenie całej pracy nie za ­
bezpiecza, to m usim y m y sami —  oficero­
wie I  B rygady  — dać sw oje gaże oficer­
skie.

W  grudniu 1914 roku, gdy po raz p ier­
w szy wypłacono nam oficerskie pobory, 
odbyło się tu, niedaleko, w L ipnicy Gór­
nej, oficerskie zebranie, które postanowi­
ło: 1) Oficerowie ,posiadający nominacje 
austrjackie (a  więc o trzym ujący gażę), 
przelew ają w szelkie sw oje pobory do 
w spólnej K asy O ficerskiej B rygady P ił­
sudskiego, 2) Oficerowie, mianowani 
przez K om endę B rygady (a więc nieza­
leżnie od tego, czy  mają nominacje au-
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P an  P rezy d en t R zeczypospo lite j w  to w arzy s tw ie  p , p rem je ra  A . P ry s to ra  i p . p re z e sa  p łk . 
W a le rego  S taw k a  o raz g ene ra lic ji p rzed  fro n tem  kom panji „ S trz e lc a " .

strjackie, czy  też nie) — pobierają m ie­
sięczną pensją z  K asy O ficerskiej w w y­
sokości 100 koron, zrzekając sią reszty  
na korzyść kasy...

W  jednym  z dalszych punktów  uchwa­
ły  czy ta m y: W  razie przekroczenia po ­
w yższych uchwał i zainkasowania pobo­
rów w kasach innych in s ty tucy j rządo­
wych lub w kasach innych in sty tucyj bez 
zezw olenia K asy O ficerskiej — narusza­
jący uchwalą zostanie pociągniąty do od­
pow iedzialności przed  Sąd Honorowy.

Jeże li sią zw aży, że według norm au­
striackich wraz z dodatkiem  polow ym  na 
każdego podporucznika Kasa Oficerska  
otrzym yw ała  coś około 400 koron, a na 
pułkow nika, o ile sią nie mylą, okol o 
1500 koron, ka żdy  zaś z nich o trzym y­
wał z tego w r. 1915 po 100 koron, a w  
1916 po 200, to to je s t miarą ofiary pie- 
niążnej, jaką  dawał każdy  bijący sią na 
froncie oficer na rzecz bojowego p rzy ­
sposobienia rezerw  w narodzie.

M y, awangarda — nie chcieliśm y być 
w ojskiem  najem nem  i pokazaliśm y, jakie 
należy ponosić ofiary, k iedy  o wolność 
czy  godność narodu sprawa sią toczy.

Na pracą P. O. W . w płynąło w r. 1914 
i 1915 jeszcze jak ieś kilkadziesią t tys ię­
cy koron od K om itetu Obrony N arodo­
w ej z  A m eryki, lecz sum y te b y ły  nie­
w ielką pozycją  w porównaniu do owych 
pozycy j za tytu łow anych w rachunkach 
„Kasa B rygady", „Fundusz D yspozycyj­
ny", „Organizacja“, które wpłacili na ten 
cel bijący sią jednocześnie na froncie o- 
ficerowie.

W  lipcu 1917 r. na sku tek  odm owy z ło ­
żenia przysięgi Brygada 1-sza wraz z 
całą prawie lll-c ią  i cząścią I I  została  
rozbita i rozproszona. N ajliczniejsi po ­
szli do Szczyp iorny, Benjam inowa, tia -  
welbergu i innych obozów jeńców; cząść 
zdegradowanych oficerów została wcie­
lona do w ojska austrjackieno i rzucona 
na front w łoski; cząść w końcu  — po 
zrzuceniu m unduru  — stanąla do pracy 
organizacyjnej i instruktorskiej w P, O. 
W., nadkruszonej jednocześnie przez a- 
resztowania.

Brygada przestała istnieć, a za pienią­
dze oficerów te j B rygady prowadzone  
b y ły  dalej prace organizacyjne, mające 
na celu przygotow anie rezerw, które, jak  
następnie historja pokazała, w prow adzo­
ne zosta ły  do działania w momencie roz­
brojenia okupantów . P ieniądze oficerów  
podegradowanych lub siedzących za dru ­
tami — pokryw ały  w yda tk i te j pracy aż 
prawie do przełom owego momentu.

K oledzy! M ożem y sobie dziś pow ie­
dzieć, że byliśm y dobrą awangardą, żeś­
m y jako  awangarda obowiązek sw ój spe ł­
nili w tam tych czasach do końca. A le  
awangardą jesteśm y i dzisiaj, bo jak  
wspom niałem , n ik t nas dotąd nie prze­
ścignął w gotowości służenia sprawie.

T łum nie śpieszym y na zjazd , by prze­
szłość wspominać, a dla działania w te ­
raźniejszości i przyszłości wspólne cele 
sobie zakreślić.

Los nam kazał być awangardą, —  m u­
sim y nią być, m usim y za sobą pociągnąć 
tych, k tó rzy  nas zrozum ieli i z w łasnej 
w oli z  nami iść pragną, m am y prawo 
zm usić do ofiar tych, k tó rzv  w gnuśnym  
egoizmie od w szelkich ciężarów na rzecz 
państwa chcieliby się uchylić.

Poprzez długie dzieje po lskiej historji 
przebija  stałe zjaw isko, że spełnianie o- 
bowiązków w stosunku do państwa spa­
da całym  ciężarem na barki elity  ducho­
w ej i m oralnej. E lita ta całą sw oją dobrą 
wolę oddaje na rzecz państwa bez za ­
strzeżeń i bez reszty.

A  w ydajność je j  w ysiłków  — wobec 
m ałej te j liczby  — nie odpowiada temu, 
co uczynić i dać może w ielom iljonow y

naród. E lita ta przew ażnie nie umiała w 
dostatecznej mierze w ytw orzyć warunków  
przym usu w stosunku do tych obywateli 
państwa, k tó rzy  zb y t są skłonni — bez 
wtasnych trudów  — na pracy innych pa- 
sorzytow ać  — przechodzić do gotowego 
i ty lko  dia siebie od państwa w szys tk ie ­
go żądać.

Skoro w zasadach K onsty tucji p rzyjęta  
je s t równość praw, to musi być i równość 
obowiązków i ciężarów.

W pracach nad rew izją  K onstytucji, w  
pracach nad usprawnieniem adm inistra­
cji, w pracach nad organizacją całego 
życia państwowego  —  jako  naczelna za ­
sada musi być przez nas w ysunięta na 
pierwsze m iejsce sprawa obowiązków o- 
bywatela w stosunku do państwa  — jako  
do wspólnego dobra i do społeczeństwa  
■—• jako  całości, — obrona tego w spólne­
go dobra przed działaniem  jednostek  
złych  i szkodliw ych. Z b y t wiele dotąd  
mówiono ty lko  o prawach obywatela w 
stosunku do państwa, o obowiązkach czą- 
sto zapominano. M usim y to przypom nieć.

K oledzy! Skoro los nam dal, żeśm y w 
tw ardej i n iekiedy bardzo ciążkiej szko ­
le M arszalka P iłsudskiego nasze w arto­
ści rozwinąli, żeśm y przez w ysiłek bojo­
w y nawiązali łączność z  najpiąkniejszem i 
tradycjam i rycerskiej przeszłości p o l­
skiej, żeśm y w upadającym  na duchu na­
rodzie wiarę we w łasne s iły  wskrzesić  
zdołali — to m usim y w ypełnić sw oj obo­
wiązek i w  stosunku do przyszłości: m u­
sim y tym , k tó rzy  po nas przyjść  mają, 
pozostawić wskazanie, że pełne bogactwo 
życia zazna i odczuje ten, kto  w walce 
o sw oje ideały nie będzie skąpił ni sw o­
ich pieniędzy, ni swego życia.

Po przem ówieniu p łk . Sław ka zabrał 
głos p. wiceminister skarbu, S tefan S ta ­
rzyński:

Panie Prezydencie, K oledzy!
Nie jes t rzeczą przypadku, że właśnie 

na obecnym zjeździe  zarząd głów ny na­
szego Zw iązku polecił mi przemówić na 
tem at spraw gospodarczych. Bo oto w ła­
śnie w tym  roku, cały świat, a wraz z  
nim i Polska, przechodzi nieznany nam 
daw niej kryzys, doznaje wstrząsu, k tóry  
w ydaje sią być n ietylko  zw ykłem  p rze ­
sileniem  kon junktu ry  gospodarczej — ale

znacznie głąbszem zaburzeniem  podstaw  
samego ustroju.

W  życiu politycznem  jesteśm y św iad­
kami, ja k  parlam enty i społeczeństwa, w  
dom owych walkach niszczą swe s iły  — 
zamiast w skupieniu jąć sią pracy  
zbiorowej i pokojow ej, by leczyć rany i 
bóle powojenne. W  życiu gospodarczem  
— jes teśm y św iadkam i 20 m iljonów bez­
robotnych, ginących z nądzy i głodu, o- 
bok nich niszczeją zapasy zboża i środ­
ków  spożywczych, których panujący u- 
strój nie umie doprow adzić od w ytw órcy  
do tak licznego a zgłodniałego spożyw cy. 
Jesteśm y św iadkam i rozw ijającej sią 
świadomości społecznej, konieczności 
praw i zabezpieczeń socjalnych, — a je ­
dnocześnie  — olbrzym ich trudności w u- 
rzeczw istnieniu tego, co każdem u czło­
w iekow i pracy słusznie należy się od ż y ­
cia. Jednem  słowem  stw ierdzić m ożem y, 
że na dzisie jszej epoce pow ojennej za ­
ciążyły  liczne kon trasty  i sprzeczności, 
których rozwiązywanie z trudem  w ielkim  
przychodzi, n ietylko  państwom  m łodym , 
pow ojennym  —■ jak  Polska  —  ale pań­
stw om  starym , potężnym , zasobnym  w 
rezerw y m aterjalne i doświadczenie ad­
m inistracyjne rządzących. N ic też d ziw ­
nego, że w takiej sytuacji powszechnego  
zubożenia, głodu i nędzy, mnożą się ob­
jaw y  rozgoryczenia, zjaw iają się próby  
uproszczonego tłum aczenia sytuacji, po ­
wstają p ro jek ty  nieraz nieprzem yślane, 
niekiedy lekkom yślne, prawie zaw sze nie- 
liczące się z  rzeczywistością.

Sytuacja  w świecie ulega zm ianom . O- 
to od kilku  tygodni jesteśm y św iadka­
mi potężnych grzmotów na horyzoncie 
gospodarczym Niemiec.

W ielka, mimo przegranej w ojny, p o tę ­
ga gospodarcza R zeszy, wspomagana do­
statnio m iądzynarodowem i kapitałam i, 
zaczęła się chwiać. B anki pryw atne  
w strzym ały  w ypła ty , stopa procentowa  
w Banku Państwa w zrosła do nieznanej 
ju ż  w Europie w ysokości 15 proc. od sta. 
Od kilku  tygodni m ężowie stanu świata 
zbierają się w coraz to innej stolicy E u­
ropy i radzą nad ratunkiem  Niemiec.

Jeśli więc k ryzys  św iatow y tak się dał 
we znaki potężnem u wciąż naszemu sq- 
sądowi, to jakąż je s t sytuacja nasza?
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ODDZIAŁY

C E N T R A L A  —  Warszawa, Jasna 9.

W Warszawie: Próżna 3, Nowolipki 10. 

na prowincji: Katowice, Kraków, Poznań, Wilno, Łódź.

P. K. O
UBEZPIECZA NA ŻYCIE: bez badania lekarskiego i bez uciążliwych formalności. 

RODZAJE UBEZPIECZEŃ: zw ykłe 
posagow e

KORZYŚCI DLA UBEZPIECZONYCH W P. K. 0.

1. W r a z i e  ś m i e r c i  na s k u t e k  
n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u

P. K. O. w y p ł a c a

P O D W Ó J N Ą  P R E M J Ę  

A S E K U R A C Y J N Ą

2 P. K. O. wypłaca premję asekuracyj­

ną w razie śmierci ubezpieczonego 
na wojnie,

3. Ubezpieczeni w P. K. O. mogą uzy­
skać pożyczkę po 3-ch latach regu­
larnego opłacania składek,

4. Ubezpieczeni u c z e s t n i c z ą
w z y s k a c h  

Działu Ubezpieczeń P. K. O.

Składki miesięczne począwszy od 3-ch złotych.

UBEZPIECZENIA PRZYJMUJE CENTRALA, ODDZIAŁY I AJENCJE
O R A Z

WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE W PAŃSTWIE.
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C zy nam nie grożą takie same pow ikłania  
i w strząsy?

W  tych warunkach je s t istotną po trze­
bą i niewątpliwą koniecznością, abyśm y  
uczynili choćby kró tk i przegląd warun­
ków  gospodarczych, w których ży jem y, 
i abyśm y w rozumieniu tych  warunków  
odnaleźli dla siebie drogę, którą iść nam 
nakazuje nasz obowiązek wobec O jczy­
zny, M uszę przypom nieć tu  k ilka  zasad­
niczych rysów, o których istnieniu w na­
sze j państwowości nie wolno nam nigdy  
zapominać.

R zeczpospolita  odbudowana została z  
trzech dzielnic, z  których każda przez  
w iek przeszło  żyła  życiem  odrębnem, 
wciągnięta w orbitę sprzecznych in tere­
sów gospodarczych trzech różnych państw  
zaborczych.

Pamiętać przytem  trzeba, że jako  spu­
ściznę po zaborcach o trzym aliśm y tereny  
zniszczone przez wojnę, pożary i rekw i­
zycje , w yjałowioną ziemię, unicestw iony  
kapitał, zrujnow ane w arszta ty pracy.

W  łatach następnych wzmagająca się 
inflacja pieniężna  —  zdem oralizowała  
całe nasze życie gospodarcze. R ozbudo­
wała sztucznie niektóre jego dziedziny, 
niewspółmiernie do potrzeb, zaciemniła 
obraz życia gospodarczego. N iem a doś£ 
m ocnych słów, aby scharakteryzować o- 
grom tych szkód . Jeszcze żyw e są w pa­
mięci naszej tam te chwile niesłychanego 
w yzysku , ostatniej nędzy szerokich  
w arstw  pracujących, a obok tego — p o ­
wstawanie m niejszych lub w iększych for­
tun, zdobyw anych przez tych, k tó rzy  u- 
m ieli korzystać z k lęsk i spadku naszej 
w aluty.

Koniec inflacji — nie przyn iósł uzdro­
wienia stosunków . A tm osfera  polityczna  
była  zatruta  pryw atą  i robigroszostwem.

Pozatem  zaś — rozpanoszyła się de- 
ma£°gja, która  — ja kże  często  — narzu­
cała czynnikom  decydującym  w polityce  
lin ję postępowania. R zą d ziły  w ten  spo­
sób całem naszem życiem  żyw io ły , in te­
resy grup czy  warstw, bądź in teresy p e ­
w nych partyj, k lik , czy  jednostek, nie li­
czące się z potrzebam i państwa. Nic też 
dziwnego, że w tych warunkach podjęta  
przez Grabskiego reforma finansowa u- 
dać się nie mogła.

Nową erę w naszem życiu gospodar- 
czem stw orzył dopiero przew rót majowy.

P otężną sw oją wolą u ją ł K om endant 
ster państwa w swe ręce, w prowadzając  
w życie gospodarcze pierw iastek pań­
stwowości. Zanikł marazm, na wierzch  
w ydobyła  się wola pracy ku  urzeczyw i­
stnieniu idei w ielkiej Polski. Przew rót 
m ajow y rozwinął sztandar spraw iedli­
wości społecznej i dobra państwa.

D ziś m am y ju ż  poza sobą pięć lat rzą ­
dów pom ajowych, m am y więc obowią­
zek  na tym  naszym  dorocznym  zjeździe  
sierpniow ym  zdać sprawę z tego, czego 
dokonaliśm y, dać ścisły kom unikat z  te ­
go frontu, którego znamieniem, ja k  po­
w iedział Kom endant, je s t wyścig pracy, 
tak ja k  przedtem  był wyścig żelaza, ja k  
przedtem  był wyścig krwi. A  na tym  
froncie, m y, legioniści, idąc w awangar­
dzie, liczne za jęliśm y posterunki, do na j­
w yższych włącznie.

Spróbujm y teraz zbilansować w yn ik i 
tych  prac w dziedzinie gospodarczej.

Przew rót m ajow y dokonany zosta ł w  
chwili, gdy  P olska uginała się pod  cię­
żarem wewnętrznego kryzysu  gospodar­
czego, niezależnie od sytaucji światowej. 
Dalej p rzyszed ł kró tk i okres dobrej kon ­
iu n k tu ry , a przed dwoma ła ty  w eszła  
Polska w  okres ogólnoświatowego k ry z y ­
su gospodarczego.

Poza sobą m am y tedy  trzy  różne okre­
sy, w  czasie trwania których nasza po li­
tyka  gospodarcza mogła w ykazać swą

zdolność przystosow yw ania się do życia. 
Bo istotna rola po lityk i gospodarczej po­
lega na tem, aby po przez celowe zarzą­
dzenia przyczyn iać się do należytego w y­
zyskania dobrej kon junktury  — oraz do 
złagodzenia wstrząsów  w okresie k ry zy ­
su. 1 tu  — zadanie sw oje rządy pomajo- 
we w zupełności w ypełniły.

S tać się to mogło dlatego, że K om en­
dant stw orzył Polsce warunki, bez k tó ­
rych wogóle nie mogło być m ow y o ja ­
k iejko lw iek polityce gospodarczej. A  że 
K om endant każdą sprawę u jm uje w 
dziejow ej perspektyw ie, więc w szystko , 
cokolw iek czyni, zaw sze jes t pracą na 
daleką metę, nigdy  — w ysiłkiem  obliczo­
nym na doraźny efek t. Dlatego też w o- 
ceanie dorobku rządów  pom ajowych na 
polu gospodarczem, za punkt wyjścia  
przyjąć pow inniśm y jego znaczenie s tru ­
kturalne.

Trw ały rząd, stała w ładza, da ły  spo łe­
czeństwu spokój psychiczny, k tóry  jest 
kardynalnym  warunkiem  działalności e- 
konom icznej.

W  dawnych przedm ajow ych warunkach 
politycznych ani należyte w yzyskanie  
kon junktury, ani w ydatne złagodzenie  
sku tków  kryzysu  — nie byłoby możliwe.

Obok te j w ie lk ie j zdobyczy psychicz­
nej osiągnęliśmy dwa olbrzym ie sukcesy, 
stw orzyliśm y fundam ent normalnego roz­
w oju gospodarczego: równowagę budżetu  
i stabilizację pieniądza. W ięcej jeszcze, 
Zdołaliśm y tak głęboko w  świadomość 
społeczeństwa i całego aparatu państw o­
wego wpoić znaczenie obu tych zasad, 
iż dziś  n ik t w Polsce im nie przeczy.

Zasadę równowagi w budżecie państw o­
wym  tak dalece i słusznie uznano u nas 
za nienaruszalną, że w  im ię je j  na bo­
lesne i ciężkie zdobywano się ofiary, 
zw łaszcza w  roku bieżącym.

M ając tedy  zabezpieczony grunt w po­
staci zrównoważonego budżetu i sta łej 
w aluty, mógł rząd przystąpić do reali­
zowania p rzy ję tych  przez siebie zasad  
państw ow ej p o lityk i gospodarczej. 1 tu  
główną w ytyczną  stało się dążenie do po­
ciągnięcia do w spółodpow iedzialności i 
współ kierownictwa społecznych i gospo­
darczych czynników .

M am że w ym ienić teraz zagadnienia, 
których rozstrzygnięcie rząd podjął?  
M am wspom nieć o polityce m orskiej 
i rozbudowie G dyni, o pracach nad na­
szym  eksportem  o uporządkowaniu usta­
wodawstwa gospodarczego, o rozbudo­
wie ustawodawstwa socjalnego, o napra­
wie ustroju rolnego i t. d. i t. d.

Jeże li zaś chodzi o w yniki tych  w szys t­
kich prac w życiu gospodarczem, to chy­
ba nie trzeba udowadniać, że we w szy s t­
kich nieomal dziedzinach stanęliśm y na 
takich w yżynach, iż zdawać się może, że 
okres przedm ajow y i dzisiaj przedzie lo ­
ne są całą przepaścią. Nie zważając na 
to, że k ryzys  obecny zepchnął nas po­
ważnie z  pozycji, które zajęliśm y, w szak­
że nie do tego poziom u, na którym  b y ­
liśm y przed  przewrotem  m ajow ym , i w  
początkach okresu pomajowego. D zisie j­
szy  k ryzys  ma z czego nas spychać, boś­
m y się rozbudowali. G dyby nie to, gdyby  
istniały przedm ajow e warunki, k ryzys  
dzisie jszy  ugodziłby w sam byt Państwa  
i jego niepodległość.

Mówiąc o sukcesach, które osiągnęliś­
my, nie chcę bynajm niej tw ierdzić, żeśm y  
dzieła swego dokonali. N iejedną z prac 
podstawow ych m am y ju ż  poza sobą, ale 
w iluż dziedzinach jesteśm y zapóźnieni 
wobec naszych sąsiadów z Zachodu. J e ­
steśm y pod w zględem  gospodarczym za ­
cofani w stosunku do państw  Europy  
ł A m eryki, tym czasem  zaś zbliża się 
okres, k iedy  tam te państwa będą zasta­
nawiać się nad możliwością wzajem nego

porozumienia i szukać drogi do wyjścia  
Z kryzysu  w  planowem uporządkowaniu  
gospodarki m iędzynarodow ej.

W  tych warunkach  — kto m ocny i sil­
ny wewnątrz, pomimo przeżyw anych tru­
d n o ś c i— znajdzie  pomoc kapita łu  m ię­
dzynarodowego bez konsekw encyj poli­
tycznych. K to słaby  — ten p rzy  o trzy ­
m ywaniu pom ocy zzew nątrz lub p rzy  
tw orzeniu m iędzynarodow ych porozu­
mień, karteli czy  trustów  — stratnym  być 
musi, a nawet niezależność gospodarczą 
jeśli nie polityczną może utracić.

Jakąż więc je s t nasza rola i zadania?  
D zięki m ądrej i w ytrw ałej polityce K o ­
m endanta, P olska przetrw ała dotychcza­
sowy kryzys  i stała się niewzruszoną fi­
nansowo —- wówczas gdy N iem cy się 
chwieją. W szak świat cały podziw iał P ol­
skę, gdy banki niemieckie na Śląsku i w  
G dańsku zam knęły  swe puste kasy  — 
a banki polskie w  tym  sam ym  czasie nor­
malną prow adzą pracę. J e ś li stać się to 
mogło, to ty lko  dlatego, że R ząd  w  porę 
skurczy ł całą gospodarkę państwową, re­
dukując w ydatnie sw ój budżet, by pań­
stwa na niebezpieczeństwo deficytu  bud­
żetowego nie narazić.

Jakko lw iek  więc przykre  i trudne były  
decyzje z  tem  związane i jakko lw iek  nie­
jednego z  nas ciężko d o tkn ę ły  łub d o ty ­
kają  — ale one Państwo z niebezpieczeń­
stwa w yprow adziły. 1 nadal P olska nie- 
ty lko  na powierzchni u trzym ać się m o­
że, n ietylko  należną je j sile pozycję  w 
świecie może ugruntować, ale moc swą 
i potęgę zw iększyć  — tą samą ja k  do­
tychczas krocząc drogą. T ylko  bowiem  
w ytężoną w łasną pracą i oszczędnością  
przetrw ać m ożem y k ryzys  obecny i stać 
się jeszcze m ocniejszym i na w szelkie na­
stępne w ypadki.

M y, k tórzyśm y nietylko  w swych m y­
ślach, ale i w realnych poczynaniach na 
długo jeszcze przed  w ojną do Państwa  
własnego dążyli, k tó rzyśm y w ojny te j 
pragnęli, aby z grobu do życia powołać 
Rzeczpospolitą  — m y nie m am y prawa 
narzekać na trudności i troski pow ojen­
ne. M y też je  znosim y i znosić dla do ­
bra P olski będziem y  — tak ja k  p rzed ­
tem  krew  i życie sw oje dla N ie j ofiaro­
waliśmy.

Do w alki o ju tro  Państwa obok nas 
stawać m usi całe społeczeństwo  —  a kto  
na ochotnika z nami nie stanie —  tego 
z poboru, ja k  na wojnie, pow ołać m usi­
my. 1 ja k  tam przym usow o do złożenia  
daniny krw i ka żdy  stanąć musiał, tak  
i dzisia j do ofiar m aterjalnych, ka żdy  
sprawiedliwie — chętnie czy niechętnie 
~  m usi być pociągnięty. Po te j drodze  
kroczą rządy pom ajow e pod w odzą K o ­
mendanta i w tem  tkw i nasza wiara, że 
w ysiłk i tak ja k  czasu w ojny, tak i teraz 
w czasie poko ju  nie pójdą na marne. 
K om endant zw yciężył w wojnie orężnej, 
i zw ycięży  w w ojnie pokojow ej, w w oj­
nie gospodarczej o mocną i potężną P o l­
skę."

O statnie płom ienne przemówienie, n ie­
ustannie przeryw ane grzmotem oklasków, 
wygłosił w zastępstw ie gen. Rydza-Śmi- 
głego. gen. Orlicz-Dreszer.

Po południu  część legjonistów  w yje­
chała do Mościc, celem zwiedzenia fab­
ryki, inni udali się do Łowczówka, gdzie 
na cm entaarzu poległych legjonistów  z ło­
żono wieńce.

Egzekwje odpraw ił ks. Boduch, który  
wygłosił podniosłe przemówienie okoli­
cznościowe. Na cm entarzu przem awiali 
również p. minister, inż. Boerner i gen. 
Galica, wspom inając bohaterstw o legjo­
nistów w trzydniow ej bitwie pod Łow- 
czówkiem.

O tej bitw ie w jednym  z następnych 
numerów.
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K R O N I K A
Powstanie Koła W ileńskiego.

Dnia 17 m aja r. b. w lokalu Federacji 
PZOO. odbyło się organizacyjne zebranie 
K oła W ileńskiego POW ., k tó re  zagaił w i­
ceprezes Z arządu  Okręgowego, ob. ppłk. 
Dobaczewski, poczem na przew odniczą­
cego zebrania zaproponow ał ob. posła 
Podoskiego Bohdana, a  na sekretarza 
ob. Łukiewiczową.

Przew odniczący udzielił głosu ob. Za- 
bielskiemu, k tó ry  złożył szczegółowe 
spraw ozdanie z W alnego Z jazdu D ele­
gatów Związku w W arszawie, jak i się 
odbył w dniach 14 i 15 marca r. b.

N astępnie przew odniczący udzielił 
głosu ppłk . Dobaczewskiemu, który  scha­
rakteryzow ał dotychczasową działalność 
Zarządu Okręgowego Związku Peow ia- 
ków w W ilnie.

„ Jako  pierw szy etap  naszej p ra ­
cy — mówił ppłk . Dobaczewski — jest 
zorganizowanie ko ła  wileńskiego Związku 
Peowiaków, jako tego oddziału  sztabowe­
go w mieście wojewódzkiem. P rzed  ko­
łem wileńskiem leży odpow iedzialne za ­
danie: — członkowie nasi nie mogą za­
niechać dotychczasowych swoich prac na 
innych odcinkach i jednocześnie muszą 
rozwinąć jaknaj intensyw niejszą dzia ła l­
ność w swojej organizacji. Te walory, ja ­
kie każdy z nas nabył w Polskiej O rga­
nizacji W ojskowej, w okresie jej pracy 
konspiracyjnej, każą wierzyć, że po d ję ­
tym obowiązkom zupełnie podołam y."

Po przem ówieniach przystąpiono do 
w yboru Z arządu Koła. Na wniosek ob. 
ppłk. Dobaczewskiego wybrano na p re ­
zesa K oła ob. Teodora Nagurskiego, oraz 
na członków Z arządu ob. ob.: Łukiew i­
czową - Ciecierską, B udrys - Budrew icza 
i Zabielskiego.

Trzeba zauważyć, że w ybrany Z arząd 
co do ilości osób nie jest kom pletny 
i zebranie uchw aliło przeprow adzić do­
datkow e wybory do Z arządu na następ- 
nem walnem zebraniu Koła, k tóre  to ze­
branie odbyło się 3-go czerwca b. r.
0 godz. 20-tej w lokalu Federacji.

Zebranie zagaił ob. prezes Nagurski
1 na przewodniczącego zaproponow ał ob. 
S tefana B urhardta, który  ze swej strony 
na sek re ta rza  poprosił ob. Ł ukiew iczo­
wą.

Po przeczytaniu i przyjęciu  protokułu 
zebrania organizacyjnego K oła przew o­
dniczący udzielił głosu ob. prezesowi 
Nagurskiemu, k tóry  przedstaw ił p lan 
pracy K oła na rok 1931,

„P raca nasza w roku bieżącym — mó­
wił ob. N agurski — pójdzie w dwóch kie­
runkach: uporządkow ania istniejących
dokumentów, ewidencyj i re jestrac ji pe­
owiaków, zam ieszkałych na teren ie  m. 
W ilna, samopomocy, spraw  gospodar­
czych i t. p., oraz pracy na zewnątrz.

Ta praca, o której p rzed  chwilą 
wspomniałem , wymaga specjalnego na­
tężenia. J a k  wiadomo, nasz sąsiad — 
Litwa, ostatniem i czasy rozpoczął silną 
ekspansję  na terenie W ileńsźczyzny. Ta 
akcja , zagrażająca całości naszych gra­
nic, musi się spotkać z energicznem p rze­
ciw działaniem  z naszej strony.“

Po referacie ob. Nagurskiego w dysku­
sji zabrał głos ob. Budrys - Budrewicz, 
który  w yjaśnił zebranym, na czem pole­
gała dotychczasowa praca peowiaków, 
oraz w skazał na konieczność kontynuo­
w ania p racy  w organizacjach, należących 
do Federacji.

N astępnie przystąpiono do w yboru d a l­
szych członków Zarządu i w taj nem gło­
sowaniu w ybrano: ob. ob.: N iekrasza,
Bądzyńskiego i Mikulicza, a na zastępcę 
ob. Ruska.

Po dokonaniu wyborów członków Za­
rządu  ob. poseł Podoski wygłosił refe­
ra t p. t. „Pięciolecie rządów  M arszałka 
P iłsudskiego“. Ob. Podoski w w yczerpu­
jącym  referacie dał przegląd najw ażniej­
szych sukcesów  rządów  pomajowych. D a­
ty  statystyczne, k tó re  podał prelegent, 
dobitnie w skazały, że Polska w eszła na 
drogę norm alnego rozwoju, a to  dzięki 
M arszałkow i Piłsudskiem u, który  zape­
wnił Polsce ciągłość rządów.

Dzięki planow ej i konsekw entnej po ­
lityce rządów  K om endanta kryzys gospo­
darczy, jak i przeżyw am y w raz z całym 
światem, nie jest dla Polski tak  groźny, 
jakby to  napozór się zdawało. M ądra 
gospodarka pozw oliła w Jatach dobrych 
stworzyć rezerw y skarbowe, przeszło 600 
m ilj. złotych, z których deficyt roku 
30/31, wynoszący przeszło 50 milj., zo­
sta ł najzupełniej pokryty, nie naruszając 
kursu naszej waluty. Zapewne, że rok 
budżetow y 31/32 przyniesie również de­
ficyt, lecz rezerwy, jakie rząd  posiada, 
pokry ją  deficyt i nie dopuszczą do za­
chwiania się złotego. Z tych posunięć 
rządu, jakie widzimy, jest jasne, że k ry ­
zys przetrw am y bez bolesnych dośw iad­
czeń dla Polski. Że niektóre posunięcia 
rządu  dla pewnych grup społecznych mo­
gą być naw et dotkliw e w pewnym okre­

sie czasu, tem bardziej w skazują na to, że 
dla rządu  M arszałka Piłsudskiego in te­
res Państw a jest przedew szystkiem . Tyl­
ko taka  polityka może nasze Państw o po­
prow adzić do św ietlanej przyszłości.

N ad referatem  ob. posła Podoskiego 
w yw iązała się obszerna dyskusja, w  k tó ­
rej zabierali głos: ob. Nagurski, ob. Bur- 
hard t, Łukiewiczową, Mońkowski, i Bą- 
dzyński. W  wolnych wnioskach poruszo­
no spraw y samopomocy oraz prenum ero­
w ania „A rm ji Rezerw ow ej“. Na tem  ze­
branie zakończono.

IV Walny Zjazd Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny.

W dniu 12 lipca r. b. odbył się w W ar­
szawie IV W alny Z jazd delegatów  F ede­
racji PZOO. przy  licznym udziale dele­
gatów organizacyj sfederowanych i w 
obecności przedstaw icieli w ładz z p. pre- 
m jerem  Prystorem  na czele, oraz zapro­
szonych gości. Z jazd uśw ietnili również 
sw oją obecnością przedstaw iciele prezy- 
djum  F ID A C u, czyli Federacji M iędzy­
narodow ej Byłych W ojskowych, w oso­
bach: p łk . Leveque (Francja), gen. Pon- 
tus (Belgja), ppłk. W aithm an (Anglja) 
i gen. Ruzińskiego (Rum unja).

Z jazd rozpoczął się uroczystem  nabo­
żeństwem w K atedrze św. Jana , po któ- 
rem  odbyło się poświęcenie sztandaru  
Federacji woj. warszawskiego. Po w rę­
czeniu sztandaru  prezesowi okręgu płk. 
dr. G arbusińskiem u, utworzono pochód, 
k tóry  udał się do grobu Nieznanego Żoł­
nierza, by złożyć tam  w spaniałe wieńce.

Po tym  akcie, o godz. 11.30 nastąpiło  
uroczyste otwarcie obrad Z jazdu w p ię­
knie udekorow anej sali R ady M iejskiej.

O bradom  przew odniczył prezes F ed e­
rac ji PZOO., gen. Górecki w otoczeniu 
wiceprezesów: woj. Zyndram a-K ościał-
kowskiego i pos. K arkoszki oraz p rzed ­
stawicieli zagranicznych F ID A C u.

W nacechowanem serdecznością p rze­
mówieniu pow italnem  gen. Górecki za ­
znaczył, że naród polski nastro jony jest 
pokojowo i pragnie ty lko spokojnie p ra ­
cować nad  rozwojem i utrw aleniem  swej 
niepodległości. N astępnie wspomniał gen. 
Górecki o kryzysie gospodarczym, ciążą­
cym nad  całym  światem i dotykającym  
również Polskę, chociaż w stopniu dale­
ko mniejszym, niż wiele zasobniejszych 
od niej państw . „ Je s t dzisiaj naszym 
obowiązkiem — mówił gen. Górecki — 
uświadomić najszerszą  w arstw y naszego

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
komunikuje, że oprócz przymusowych ubezpieczeń budowli od ognia prowadzi następujące działy ubez­

pieczeń na zasadzie umów dobrowolnych:

1. U B E Z PIE C Z E m A  OD OGNIA ZIEMIOPŁODÓW , INW ENTARZY, RUCHOMOŚCI, MASZYN i t. p„ 2. UBEZ­
PIEC ZEN IA  ZIEM IOPŁODÓW  OD GRADOBICIA, 3. U BEZPIECZEN IA  ŻYWEGO INW ENTARZA OD UPADKU w dro ­
dze umów z lokalnem i kółkam i wzajem nych ubezpieczeń żywego inw entarza.

C entrala Powszechnego Z akładu Ubezpieczeń W zajem nych mieści się w W arszawie, przy ul. K opernika Nr. 36/40. 
Pozatem  posiada on Inspek toraty  W ojew ódzkie: w Białym stoku, w Brześciu n/B., Katowicach, Kielcach, Krakowie, Lublinie, 
Lwowie, Łodzi, Łucku, Słonimie, Stanisławowie, T arnopolu, W arszawie i W ilnie.

W e w szystkich m iastach powiatowych Powszechny Z ak ład  Ubezpieczeń W zajem nych posiada inspektorów  i techni­
ków, którzy przy jm ują wnioski ubezpieczeniowe.
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społeczeństwa, jakie są istotne przyczy­
ny kryzysu, jest naszym  obowiązkiem 
apelow ać tak  do naszych Kolegów, jak 
i do najbliższych, by w tej w ielkiej walce 
o przetrzym anie kryzysu, dopomóc w y­
siłkom, czynionym przez rząd  M arszałka 
Piłsudskiego, by Polskę z tego kryzysu 
zwycięsko wyprowadzić!"

Po odegraniu przez orkiestrę Policji 
Państwow ej hymnów państw, których by­
li w ojskowi są zrzeszeni w F ID A C u, 
pow itał Zjazd w  k ró tk iem  przem ów ie­
niu p. p rem jer P rystor, życząc owocnych 
obrad.

N astępnie przem aw iali kolejno p rzed ­
stawiciele zagraniczni prezydjum  F ID A ­
C u , podnosząc w ielkie znaczenie organi­
zacji byłych wojskowych d la  spraw y po­
koju  światowego. Mówcy w yrazili w 
imieniu swoich narodów  uczucia głębo­
kiej przyjaźni, łączące te  narody  z Pol­
ską, i podkreślili, że nie pozwolą one na 
z ła m a n ie 'tra k ta tó w  pokojowych, a tem 
samem i na  naruszenie obecnych granic 
Polski.

Przem ówienia te przeryw ane były 
hucznemi oklaskam i, co dowodziło, iż 
przedstaw iciele zagraniczni poruszali za­
gadnienia w ielkiej d la  Polski i pokoju 
światowego wagi.

Po  w yczerpaniu listy  mówców n astą ­
p iła  przerw a, w czasie której odbyła się 
dekoracja ociem niałych inwalidów i za ­
służonych członków F ederacji Krzyżami 
Zasługi.

O godz. 14 odbył się w hotelu „B ristol" 
wspólny obiad, na którym  byli obecni 
również ministrowie: P ieracki i Zaleski.

W  czasie obiadu p. min. P ieracki w y­
głosił przemówienie, podkreślając, jak 
w ielką i piękną rolę w utrzym aniu poko­
ju światowego spełnia FIDAC, łączący

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu Warszawskiego

H asło oszczędności, szczególnie dzi­
siaj, w dobie kryzysu ekonomicznego, na­
biera aktualności. Oszczędzać powinien 
każdy, sk ładając  chociażby drobne su­
my, zbyw ające mu po pokryciu budżetu 
domowego, na książeczki oszczędnościo­
we. Tem skwapliwiej powinni oszczędzać 
ci, k tórzy  nie są gospodarczo silni, k tó ­
rych dochody są skromne.

D ekret P rezydenta  R zplitej z dnia 13 
kw ietnia 1927 r. o Komunalnych Kasach 
Oszczędności (K. K. O.) położył (wzorem 
państw  zachodnich) trw ałe podw aliny 
pod organizację nowego typu zakładów  
pieniężno-kredytow ych, opartych o rę ­
kojm ię Związków Samorządowych, a ma­
jących na celu obok grom adzenia o- 
szczędności również pomoc kredytow ą 
d la  warstw  ludności gospodarczo upo­
śledzonych.

W  wyniku tego dekretu  istniejące od 
daw na w dwóch zaborach (pruskim i au- 
strjackim ) Publiczne K asy Oszczędności 
m usiały się przeorganizow ać w myśl no­
wych podstaw  prawnych, a w byłym  za­
borze rosyjskim , k tóry  Kas tego typu 
w cale nie posiadał, zaczęły od la t trzech 
tw orzyć się nowe placów ki finansowe o 
cechach użyteczności publicznej i stano­
wisko swe dzięki pupilarnej gw arancji 
lokat i kapitałów  gospodarczo utrw alać.

Odbudowa kap ita łu  ojczystego w P o l­
sce (kapitalizacja wewnętrzna) toruje 
sobie drogi trzem a łożyskami, a m iano­
wicie: a) przez K omunalne Kasy O szczęd­
ności (376) z ogólną sumą w kładów  i lo­
kat (na 1 m aja b. r.) zł. 636 miljonów,

a to łącznie z G alicyjską K asą we Lwo­
wie i R usińską w Przem yślu;

b) przez Spółdzielnie K redytow e (4826) 
z sumą w kładów  zł. 350 miljonów (na 1 
kw ietnia b. r.) oraz przez

c) P . K. O. (4 oddziały i 4423 urzędów 
pocztowych) z sumą wkładów (1 m aja 
b. r.) zł. 294 miljonów.

Ogólno-polski przeto zjazd delegatów 
instytucyj oszczędniściowych dn. 28 ub. m, 
w drodze zbiorowej wymiany poglądów 
i wniosków licznego zespołu sił facho­
wych wyda niew ątpliw ie dodatnie rezu l­
ta ty  i unorm uje cały  szereg zagadnień, 
wysuwanych przez życie w zakresie od ­
budowy kap ita łu  ojczystego.

K apitalizacja wewnętrzna, tak  po trze­
bna przedew szystkiem  Polsce, jako m ło­
demu organizmowi państwowemu, który  
przedew szystkiem  liczyć piwinien na siły 
własne, nie zaś obcą pomoc finansową, 
odegrać może i pow inna w rozbudowie 
dobrobytu społeczeństw a rolę pierw szo­
rzędną, zw łaszcza na gruncie K om unal­
nych Kas Oszczędności, k tóre już w do­
bie obecnej zajm ują w Polsce przodujące 
miejsce.

O tej ro li i znaczeniu kapitalizacji w e­
w nętrznej świadczyć może fakt, iż w do­
bie obecnej, mimo kryzysu gospodarcze­
go cyrkuluje w obrocie pieniężnym w 
samych ty lko Komunalnych Kasach 0 -  
szczędności kw ota zgórą 600 miljonów 
złotych, k tó ra  w drodze pomocy k redy­
towej, udzielanej przedew szystkiem  w ar­
stwom gospodarczo upośledzonym, w y­

datnie zasila i w sposób tw órczy ożywia 
w arsztaty  drobnego rolnika, rzem ieślni­
ka i kupca.

Oczywiście pomoc ta, udzielana ha  w a­
runkach przystępnego kredytu , jest jed ­
nocześnie skutecznym  środkiem  za rad ­
czym przeciwko dotychczas jeszcze roz­
powszechnionej w Polsce lichwie pienięż­
nej.

Dla ilustracji powyższego pow ołać się 
możemy na fakt, iż zorganizowana p rzed  
dwoma i pó ł laty  K om unalna K asa Osz­
czędności pow iatu warszawskiego, a  p o ­
ręczona m aterjaln ie  przez W arszaw ski 
Związek Kom unalny (5 m iast oraz 26 
gmin podstołecznych) przy  kap ita le  za ­
kładow ym  zł. 50.000.—• zdołała  przez u- 
biegły okres swej działalności zgrom a­
dzić oszczędności na sumę 10.433.542 zł. 
(przy 10.200 w kładach, udzielając w tym ­
że czasie pomocy kredytow ej 12.600 po ­
życzkobiorcom na ogólną sumę 18.000.000 
zł. przy ogólnym obrocie rocznym, sięga­
jącym 53 m iljony zł.

Na miejsce przeto  próżni, k tó ra  istn ia­
ła p rzed trzem a la ty  na terenie podsto- 
łecznym w zakresie k redy tu  dla w arstw  
gospodarczo upośledzonych, nie m ają­
cych dostępu do wielkich instytucyj fi­
nansowych, pow stał nowy apara t pienięż­
no-kredytow y o dużem już rozgałęzieniu 
społecznem, skutecznie przyczyniający 
się do kap ita lizacji wewnętrznej, a w 
wyniku tego do zasilenia szerokich 
warstw  społeczeństw a przystępną pom o­
cą kredytow ą.

w swoich szeregach tych, którzy  krw ią 
w łasną spisali trak taty , pokojow e po 
wojnie śwatowej.

Dalszy ciąg obrad podjęto o godz. 
17-tej.

Gen. Górecki i goście zagraniczni w po­
chodzie do grobu Nieznanego Żołnierza

Przed  przystąpieniem  do właściwych 
obrad uchwalono w ysłać depesze hołdo­
wnicze do P. P rezyden ta  Rzeczynospoli- 
tej, M arszałka Piłsudskiego i Ks. B isku­
pa  Bandurskiego.

Po odczytaniu i przyjęciu  protokółu 
z ostatniego W alnego Z jazdu Delegatów, 
gen. Górecki złożył w imieniu prezydjum  
Federacji spraw ozdanie z działalności za 
rok 1930-31, podkreślając wielkie postę­
py F ederacji w dziele ubezpieczania jej 
członków.

N astępnie gen. Górecki wspomniał 
o usilnej i na szeroką m iarę zakrojonej 
propagandzie niemieckiej zagranicą, obli­
czonej na naszą szkodę. Propagandzie 
tej przeciw działa F ederacja  drogą za­

praszan ia  do Polski wpływowych osobi­
stości, stojących na  czele zagranicznych 
związków byłych wojskowych, oraz przez 
liczne podróże gen. Góreckiego zagrani­
cę, wszczególności zaś do Francji, gdzie 
zainteresow anie Polską w zrosło znacznie, 
czego dowodem są bardzo częste a rtyku ­
ły  w prasie francuskiej i setki zebrań by­
łych wojskowych we F ranc ji umyślnie 
w celu informowania o Polsce zw oływ a­
nych.

Prace organizacyjne Federacji rozw i­
ja ją  się doskonale i pozwolą objąć już 
w tym roku w szystkie powiaty. W  poczet 
Federacji p rzy jęto  trzy  związki nowe, 
a m ianowicie: Zw iązek b, K urjerek  P ie r­
wszej B rygidy. Związek b. drużyniaczek 
i Związek POW . kobiet.

Po odczytaniu spraw ozdania komisji 
rew izyjnej, rozw inęła się dyskusja, po- 
czem w ybrano nowy Zarząd.

Następnego dnia na posiedzenu nowe­
go Zarządu zostało w ybrane prezydjum  
F ederacji w następującym  składzie:

Prezes — gen. dr. Roman Górecki, w i­
ceprezesi -—- Józef Ryszkiewicz, woj. 
M arjan Zyndram  - Kościałkowski, dr. 
Tadeusz G arbusiński, J a n  K arkoszka 
(dwa miejsca pozostawiono dla p rzedsta ­
wicieli: Związku Legionistów i Związku 
Podoficerów Rezerwy).

Pozatem  w sk ład  prezydium  weszli: p. 
M arszałkow a A leksandra P iłsudska, ja ­
ko przew odnicząca Związku b. K urjerek  
I Brygady, inż. W acław  Sołtycki (Zw. 
Peowiaków), inż. Edm und Krzyżanowski 
(Zw. Kaniow czyków), Januarju sz  Go- 
ścimski (Legjon Śląski).

Na sekretarza generalnego w ybrano p. 
W incentego W yrzykowskiego, a na 
skarbnika generalnego — p. W ładysław a 
Topczewskiego, dziś już nieżyjącego.
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I lista Peowiaków, odznaczonych Krzyżem lub Medalem Niepodległości,
sporządzona na podstawie list z „Monitora PolsKiego“.

Krzyż Niepodległości z Mieczami.
otrzym ali:

kpt. A nkersztejn  Feliks, kpt. A ntonisw- 
ski-R aczyński F ranciszek K saw ery W ła­
dysław , ś. p. A rcinow ski M ieczysław, 
Dr. A rnszta jn  Jan , ś. p. Bielawski Jan , 
B arthel de W eydenthal Jadw iga, ś. p. 
B rzozow ski Emil, Inż. B ieniew ski Stefan, 
por. B aykow ski Juljusz, mjr. Borkiew icz 
Adam Józef, ś. p. C zarnecki A leksander, 
kpt. C haraszkiew icz Edmund, mjr. Chmu­
ra  Jak ó b  W itold, Cudny Bolesław  W ik­
tor, płk. Dąbkowski Stefan, Damię­
cki Dobiesław, ś. p. Dmytrow J e ­
rzy, ś, p. Dębicki Adolf, kpt. D zier­
żyński Adolf, D rużba Jan , ś. p. Fio- 
dorowicz P io tr, ś. p. Fiodorowicz P io tr 
— syn (Lewandowski), ś. p. Fiodorowicz 
Sergjusz, ś. p. F ijałek Józef, kpt. F ru ­
ziński S tanisław , ś. p. G olińska W aler ja  
mjr, G albasz Bronisław  K onstanty, rtm. 
G liński Stanisław , kpt. Gajl Antoni, 
Gisges W incenty, ppłk, inż. G łazek W a­
cław , G ertzów na W anda, G odlew ska 
z M ikulskich Janina, ś, p. Ganowicz R a­
fał, ś. p. G ryniew icz Roman, H erfurtow a 
Zofja, H elcm an Jan  Franciszek, H ołówko 
Tadeusz, H aw ranow a z Lam parskich 
B arbara, ś. p. Iżykiewicz Kazimierz, Iży- 
kiew iczów na M arja, Janczew ską Marja, 
ppor. ś. p. Jeziorkow ski Ignacy, Józew - 
ski Henryk, kpt. Jęd rze jak  Feliks, płk. 
dypl. Schatzel Tadeusz, ś. p. ppłk. Lis- 
K ula Leopold, ś. p. por. Żuliński T a­
deusz Roman.

Krzyż Niepodległości,
otrzym ali:

kp t. A dam ski Stanisław , A ndrzejak 
M arjan, A lexandrow icz Tadeusz, ś. p. 
A ndrejczuk M arjan, m jr. A ndrzejow ski 
Zygmunt, Dr. ś. p. A nczyc S tanisław , 
kpt. A pfel-C zaszka Stanisław , A dam czyk 
Jan , Dr. Boguszewski Ja n  W itold M iko­
łaj, B aran-M ikrow icz Franciszek, B ąkow- 
ski Leon Stanisław , mjr. B ecker H enryk, 
ś. p. B etley Kazimierz, kpt, B iały M ie­
czysław, kpt. ś. p. B inder Bolesław, kpt. 
Lis-Błoński Stanisław , B rener Antoni, 
B rom irska Stanisław a, kpt. Budzyński 
Zygmunt Czesław, ś. p. por. Badowski 
Tadeusz, por. B ielaw ski Bronisław , 
ppor. ś. p. Boiakow ski S tanisław , Bro­
dow ski A ndrzej, Buss S tanisław , Sikor- 
ska-Jaksa-B ykow ska Zofja, B artosiew icz 
W acław, ś. p. Bąk Henryk, B oratyn Ro­
man, mjr. B enedykt Stefan, kpt. Dr. Buj­
w id M ichał, ś. p. Bukowski Edw ard, kpt. 
Balw irczak Paw eł, Berkowicz Leon, Bie­
lańska z W ągrow skich K arolina, ś, p. 
B lacha Paw eł, Borkow ski Eugenjusz, mjr. 
Budzianow ski W łodzim ierz, Budzyński 
Jerzy , B ieniak W acław , kpt. B oratyn 
W ładysław , Bóbko Adolf, Chmielewski

Józef, C hojnacka Marja, Ceysingerówna 
Jadw iga, por. Ciechoński Czesław, C ha­
miec A ntoni, Chełm iński Tadeusz, Cho­
lewa Józef, Ćwirzewicz Franciszek, por. 
ś. p. Czerniec Stanisław, Ciborowski 
Fraciszek, Cieślakowski Jan , ś. p. 
ppor. Długosz Stanisław , D anielkie- 
wiczowa Aniela, Dęboski Antoni, ś, 
p. Domański Bohdan, Domaszewiczo- 
wa z M ontwiłłów Jan ina, ppor. rez. 
Dublasiewicz Kazimierz, kpt. Dworak 
A ndrzej, ś. p. Dyakowski Stanisław , 
m jr. rez. Dobrodzicki Adam, Dra- 
miński Romuald, kpt. D rym m er W iktor 
Tomir, D ulińska Tekla, rtm. Dobrowol­
ski G rzegorz Bolesław, sierż. D ąbrow ski 
Antoni, ś. p. Deniszczuk Józef, ś. p. Dę- 
boń Stanisław , ś. p. D obronoki Roman, 
D olanow ski Mikołaj, por. Dolemba Piotr, 
kpt. D yńko Tadeusz Adam, kpt. D zier­
żyński Tadeusz, ś. p. D ereń Franciszek, 
st. sierż. Dębski Stefan, Dr. Dobrucki Gu-

G ruszczyński M ichał, G in ter Darjusz, 
mjr. G orzkow ski K azimierz Franciszek, 
chor. Grosicki Jan ,, G audasiński Henryk, 
G natkow ski M irosław, G rodzicki K azi­
mierz, ś. p. Grzeszczuk P iotr, Gacek A n­
toni , kpt. G ottw ald  Kazimierz, chor. 
G rek Florjan, H ołow ińska Marja, gen. 
bryg. H ubicki Stefan, ś. p. H ubner Józef, 
H ejnrych Stanisław , mjr. Hild A leksan­
der Bronisław , H artm an Zenon, mjr. 
H eller Stanisław , Henisz Emil, Hen- 
szel Bronisław , ś. p. H ołub Antoni, inż. 
Haybowicz Kazimierz, kpt. Idzik M arjan, 
kp t. Iskierko Ludwik, Jaśkiew iczow a- 
Siecińska S tanisław a, ppłk, dypl, Ja n i­
szewski Lucjan K arol, Jagodzińska H ele­
na, Jankow ski Tadeusz, ppor. ś. p. J a n i­
cki Józef, Jankow ska M arja, kpt. Jaw o r­
ski Antoni, Janiszew ska Franciszka, mjr, 
dypl. Jan o ta  Ja n  K anty Zygmunt, J a ­
nowski Bronisław , por. Jaroszew ski Ka­
zimierz, ppłk. Jażdżyński Stefan, chor.

K r z y ż e  Niepodległości
do nabycia w firmie:

S. Z Y G A D L E W I C Z
Warszawa, Nowy-Świat 59, tel. 747 - 88.

KRZYŻE NIEPODLEGŁOŚCI
z mieczami — 19 zł., m iniaturki — 12 zł. 
bez m ieczy — 18 z ł , „ — 10 zł.

KRZYŻE P. O. W  — 5 zł-, m iniaturki — 2.50 zł.
Polecam y wszystkie o rdery  polskie i Państw  zaprzyjaź­

nionych. Na listowne zam ówienia w ysyłam y za zaliczeniem.

staw , D ąbrow ski Ignacy, D ębow ska Zo­
fja, por. Drozdowski Romuald, D unajew ­
ski Stanisław , mjr. Englert A dam  W in­
centy, ś. p. E jzert H enryk A ntoni, kpt. 
Em erling A leksander M arjan, F ab ierk ie- 
w iczow a z Szymańskich H elena, mjr. Fe- 
rencow icz Józef Bohdan, ppor, ś. p. Fe- 
rencow icz W ładysław , ppłk. F rączek  J ó ­
zef, F riedm an Bolesław, Farenholc E d­
mund, por. rez. Folejew ski Bolesław, 
por. rez. Fulm yk Michał, kp t. F leszar 
Antoni, kp t. dypl. F ularski M ieczysław, 
ś. p. Felsztyn Roman, kpt. ś. p. F lisak 
Szczepan, st. sierż. F icner Stanisław , ś. 
p. F lorjan M arjan, kpt. Friihauf M arjan 
Józef, ś. p. G ibbes Stanisław , ś. p. G ór­
ski Tadeusz, mjr. G aspaeri-C hroszczew - 
ski Tadeusz, mjr. inż. G oebel Kazimierz, 
kpt. G aw likow ski Jan , G ąssow ska z J e ­
ziorkow skich Stefanja, G linczanka M a­
rja, G rabow ski Bronisław , G ródecka 
Hanna, kp t. G ronczyński Bolesław, ś. p.

Jakubow ski Stefan, dr. ś. p. Janiszew ski 
Zygmunt, ś. p. Jaruzelsk i K saw ery F ran ­
ciszek, Jan iszew ska Zofja, kpt. K łoniecki 
Zygmunt.

Fundusz prasowy
R edakcja dziękuje serdecznie za na­

stępujące ofiary na fundusz prasowy 
„Peow iaka", wpłacone w lipcu r. b.:

P.p.: Inż. M ieczysław M arkiewicz, D y­
rek to r Francuskiego Tow. Akc. „P erun“ 
—- 50 zł., Adam  Szymański z Iłży — 
5 zł., P lenipo ten t Zarządu Dóbr A dam a 
hr. Branickiego, Bolesław  Traczkiewicz— 
25 zł., Inż. Przew alski, Dyr. „Polskiej 
K obry“ — BO zł., Min. Inż. M arjan  Szy­
dłowski w W arszaw ie — 50 zł., O rdyna­
cja Zamoyska w W arszawie —  30 zł. 
Razem — 190 zł.

P A Ń S T W O W A  W Y T W Ó R N I A  A P A R A T Ó W  
T E L E G R A F I C Z N Y C H  I T E L E F O N I C Z N Y C H

W a r s z a w a  -  P r a g a , u l. G r o c h o w s k a  N r. 3 0
T e le fo n y : O g ó ln y

10-00-29
K o n tr ,  te c h n . 

10-05-63
D z ia ł  P e r s .  

10-01-45
K ie ro w n ik  te c h . B u c h a l te r ja  D z ia ł  H a n d l.

10-15-24 10-13-30 10-00-00
D y r e k to r  N a c z e ln y  10-00-07

Aparaty telefoniczne i łącznice Aparaty telefoniczne morsowskie typu poczto-
(centrale) dla linji publicznych wego i kolejowego,
wojskowe i kolejowe. || Aparaty telegraficzne juzowskie.

Bezpieczniki, przełączniki, odgromniki i t. p. aparaty prądów słabych oraz części składowe
do wszystkich powyższych aparatów.
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Cukiernia

„Ziemiańska"
W A R S Z  A W A 

Mazowiecka 12 —  Marszałkowska 114.

F A R B IA R N IA  P A R O W A  I P R A L N IA  C H E M IC Z N A

Charles GEBER
W a rsz a w a , u l .  L u b e lsk a  15/17. T e le fo n  10-01-64.

FIL JE  w całej w Warszawie.

TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU METALOWEGO

K. RUDZKI i S-ka sp. akc.
Warszawa, ul. Fabryczna Nr. 3. 

S5EE5E535 B u d o w a  m o s t ó w .

Z R Z E S Z E N IE  
PRODUCENTÓW DROŻDŻY

S p ó łk a  z  o. o.

W arszawa,
ulica Zielna 21

Drożdże są niezbędne 
dla życia ludzkiego!

Do wypieku chleba i bułek 
J a k o  ś r o d e k  o d ż y w c z y  
J a k o  ź r ó d ł o  w i t a m i n  
J a k o  ś r o d e k  l e c z n i c z y

Propagowanie większego spożycia drożdży  
przyczyn i się do podniesienia zdrowotności 
naszych współobywateli,

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

WŁAD. PASCHALSKI
Warszawa, ul. Żytnia 15/17.

S k r ó t  te le g r .  „ Z e tp e h a “  T e le fo n y !  203-84, 671-16, 203-13. 

W y t w a r z a j ą  j a k o  s p e c j a l n o ś ć :
Maszyny do wyrobu i kontrolow ania am unicji karab i­

nowej,
p rzyrządy do łączenia i rozłączania pocisków, 
części do dział artyleryjskich, 
części do silników lotniczych, 
sprawdziany, zapalniki artyleryjskie, 
wszelkie maszyny i apara ty  o wysokiej precyzji, 
obrabiarki do m etali (frezarki, pelerki), 
wszelkie m aszyny do przem ysłu tytoniowego, kartona- 

żowego i autom aty.

Związek Syndykatów i Spółdzielni Roln iczo-Handlow ych

„KOOPERACJA ROLNA“
S półdzieln ia z odpow iedzialnem i udziałam i

Centrala w Warszawie, Kopernika 30,

za pośrednic tw em  zrzeszonych w niej organizacyj 
d o s t a r c z a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h :

nawozy sztuczne, »elekcyjne zboża siew ne, wszelKie 
Narzędzia Rolnicze. CiągówKi: ciężarow e i osobowe. Sa­
mochody, że lazo , m ateria ły  budow lane, pędne i opałow e

WIELOLETNIA
C h r z e ś c i j a ń s k a

FIRMA K U Ś N I E R S K A

M. STANKIEWICZ
W A R S Z A W A  

u l Z ło t a  5 , m. 27, 

T e l e f o n  7 9 9 - 2 0

P o l e c a :

wykonanie tanio i szybko wszelkich 
robót w zakres kuśnierstwa wcho­
dzących ze skór własnych i powie­
rzonych , jako też -  dokonywanie 
wszelkich przeróbek i odświeżeń.

S P E C J A L N O Ś Ć :  wytłaczanie i od­
świeżanie pluszy i palt pluszowych.
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GŁOWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA
WARS ZAWA,  —  NOWY Ś WI AT  69.

K O N T O  P. K . O. 1 6 2 .

P O L E C A :

G enerał Camon — Zwycięski manewr M ar­ Lenartowicz E. — Podręcznik w ioślarstw a
szałka Piłsudskiego przeciw  Bolsze­ re g a to w e g o .................................................... zł. 1,50
wikom ............................................................ zł. 3,50 Pytlasiński — Podnoszenie ciężarów . „ 1,50

P iłsudsk i Józef — Popraw ki historyczne „ 5,— T rylski Z. — M ały podręcznik obozowania . „ 1,50
N ekrasz W ładysław  — H arcerze w bojach . I» 12,— Szwykowski —■ K rótki podręcznik żeglarski „ 1,50
Tarnow ski M ikołaj kpt. — G ranaty  ręczne Pytlasiński — T ajniki w alki zapaśniczej „ 1,50

i karabinow e i bomby Stokesa . 1« 5,50 Junosza Dąbrowski W. — Co to jest sport . „ — 75
S ta tu t oficerskich sądów  honorowych . f f — ,90 Junosza Dąbrowski W. — Co każdy o boksie
M ars — Siły zbrojne Niemiec . . . . 11 8,— wiedzieć p o w in ie n ..................................... „ — 75
Bublewski W itold — K ajakam i na szlaku Bagiński H enryk — W olność Polski na morzu „ 2 , -

wodnym .................................................... 11 1,50 M ierzejewski Baran, Humen — Zasady nau­
Zaleski A leksander — K rótki podręcznik czania lekkiej a tle tyk i . . . . . „ 5,—

p ł y w a c k i .................................................... „ 1,— Umiastowski — Ludzie przestw orza . „ 10,—
Państw ow a O dznaka Sportow a . . . . II — ,65 „ — Ludzie g łę b in .............................. „ 8.—
Szymczyk F ra n c .—• K olarstw o . . . . 11 2,— G erbault A lain — W  pogoni za słońcem „ 6,50
Gen. E. Śląski — Zasady zapraw y i spo rto ­ „ „ — Na pow rotnej drodze „ 7,—

wej jazdy  konnej . . . 11 1,80 Slocum — Sam jeden żaglowcem naokoło
M ierzejewski C. — Zapraw a lekkoatletyczna .. 1,50 św iata . ............................................. „ 5,80

Centrala Spółdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo-Handlowych w Warszawie
S p ó łd z ie ln ia  z  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o g r a n ic z o n ą  

W A R S Z A W A ,  u l i c a  W a r e c k a  1 1  a.
A d r e s  d la  d e p e s z : ,,S  T O R O  L ’* W a r s z a w a  

R a c h u n k i  cz ek . N r . 5 w  C e n t r .  K a s ie  S p ó łe k  R o ln .  O d d z ia ł  w  W a rs z a w ie , N r .  677 w  P o c z t .  K a s ie  O sz c z . R a c h u n e k  ż y ro w y  w  B a n k u  P o ls k im
T e le fo n y : Z a m ie js c o w y  N r . 273-46, N a c z e ln y  D y r e k to r  266-15, D y r e k c ja  266-01.

N a b y w a  z a  p o ś r e d n ic tw e m  S p ó łd z ie ln i  R o ln ic z o -H a n d lo w y c h  i O rg a m z a c y j R o ln ic z y c h  o r a z  b e z p o ś r e d n io  o d  r o ln ik ó w  w sz e lk ie  p ło d y  ro ln ic z e  
o r a z  d o s ta r c z a  w sz e lk ie  a r ty k u ły  p o t r z e b n e  ro ln ik o w i w  g o s p o d a r s tw ie  w  n a j le p s z y m  g a tu n k u . R o ln ic y !  p o p ie r a jc i e  w y łą c z n ie  sw e  w ła s n e  o r g a n i ­
z a c je  s p ó łd z ie lc z e . N a jle p s z e  ce n y  z a  p ło d y  sw e g o  g o s p o d a r s tw a  u z y s k a c ie , s p r z e d a j ą c  je  z a  p o ś r e d n ic tw e m  s w y c h  w ła s n y c h  o rg a n iz a c y j  h a n d lo w y c h .

FABRYKA APARATÓW OPTYCZNYCH I PRECYZYJNYCH
H. K O L B E R G  i S -k a

S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

W A R S Z A W A - P R A G A ,  UL. G R O C H O W S K A  35. T E L E F :  10-01-96, 10-00-26, 10-00-79.
P O L E C A  W Ł A S N E G O  W Y R O B U , P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H : .

L O R N E T K I PR Y ZM A TY C ZN E L U PY  A PLA N A TY CZN E
M IK R O SK O PY  SZK O LN E PL A N T O SK O PY

L U P Y  A C H R O M A TY C ZN E M IK R O T O M Y
o raz  K O N D EN SA TO R Y

D O  A P A R A T Ó W  K IN E M A T O G R A F IC Z N Y C H  i  P R O JE K C Y JN Y C H .

FA R D Y If A 7 n C T A F A NAf«Dnn7nNA. Z ło ty m  M e d a le m  w e  F lo r e n c j i  1925 r . ,  Z ło ty m  M e d a le m  w  W a rs z a w ie  1926 r . f H D l \  I l i  M L U J  I M i n  N f l U l l U U Ł U N M «  W ie lk im  Z ło ty m  M e d a le m  P . W . K . i  Z ło ty m  M e d a le m  M . P . i  H . P o z n a ń  1929 r .

REDAKCJA I ADM INISTRACJA: W arszaw a, ul. W idok 12 m. 1, tel. 698-53. Konto w P. K. O. Nr. 24.961.

R edaktor przyjmuje w poniedziałki w godz. od 18-ej do 20-ej. N adesłanych rękopisów  R edakcja nie zw raca
CENY PRENUMERATY: kw artalnie Zł. 1.50, półrocznie Zł. 3, rocznie Zł. 6 wraz z przesyłką pocztow ą 

CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strony Zł. 400, 1/2 str. Zł. 225, 1/4 str. Zł. 120, 1/8 str. Zł. 70. Ogłoszenia tabelaryczne, fan- 
____________    tazyjne i opisowe o 50 °/0 drożej. ______

Wydawca: Z arząd Główny Związku Peow iaków ._____________ ____________________________________RedaKtor: Stefan Mieszkowski.
Sp .Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12.



„PRZEMYSŁ CHEMICZNY, BORUTA SP. AKC."
W Z G I E R Z U .

Telefony: biuro fabryczne a) Łódź 121-01, b) Zgierz 19; 
przedstaw, w Warszawie Nr. 8-94-49 i Nr. 708-09

Barwniki anilinowe — dla wszelkich włókien, 
skór, past do obuwia, futer, papieru i t. p.; spe­
cjalność — barwniki trwałe dla umundurowania 
urzędników kolejowych, pocztowych, policji, 
wojska, do zabarwiania hangarów, ziemi i t. d.

Syntetyczne związki organiczne — a) półpro­
dukty dla wyrobu barwników, b) nitrozwiązki 
dla mieszanin wybuchowych, impregnacji drze­
wa i t. p., c) „chlorosan“ dla antyseptyki, dezyn­
fekcji, odkażania kąpielisk, pływalni, stawów, 
zarybku i t. p.

Kwasy i sole nieorganiczne — między inne- 
mi kwasy: azotowy 40° i 48° Be, oleum 65 % i

siarczany: miedzi, cynku i żelaza; chlorek cyn­
ku; bisulfat; bisulfit.

Preparaty pomocnicze — ułatwiające: odtłu­
szczanie, pranie, czyszczenie, zwilżanie, odwap­
nianie (tkanin, pierza, metali i t. d,).
} - j§  ;

Środki owado-grzybobójcze — dla ochrony: 
lasów, drzew owocowych, warzyw i t. d. 
(niszczenie szkodników drogą opylania i opry­
skiwania); tępienia komarów malarycznych 
(„Widliszak“); odkażania składów zbożowych, 
młynów (tępienie wołka zbożowego, gryzoni, 
pluskiew, moli i t. d. — Chloropikryną).

 KRYNICA-------
PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZDROJOWY

W B E S KI D A C H  ZACHODNI CH.
Dojazd pociągami pospiesznemi przez Tarnów — Nowy Sącz.

W A G O N Y  S Y P I A L N E .

Całoroczny sezon kąpielowy (z wyjątkiem kwietnia).
15 źródeł szczaw żelazisto-ziemnych, bogatych w bezwodnik węglowy. 
Zdrój „Zubera" — najsilniejsza szczawa alkaliczna Europy. („Polskie 

Vichy“).
Kąpiele mineralne (kwaso-węglowe) i borowinowe.
Zabiegi lecznicze i kąpiele > słoneczno-powietrzne.
Zakład elektro i helioterapji, zaopatrzony w najnowsze przyrządy. 
Zarówno łazienki, jak i pijalnia wód, zaopatrzone na zimę i ogrzewane 

w chłodnej porze.
Dom zdrojowy: pokoje z wodą ciepłą i zimną, restauracja, dancing, czy­

telnia, radio.
Teatr stały w sezonie głównym, koncerty, kino, sporty letnie i zimowe.

W S K A Z A N I A  L E C Z N I C Z E :  c h o r o b y  s e r c a  i n a c z y ń , c h o r . p r z e ­
m ia n y  m a te rji, c h o r . io łą d K a , je lit  i d r ó g  ż ó łc io w y c h , c h o r . d r ó g  
m o c z o w y c h , c h o r. K o b ie ce , n ie d o k r w is to ś ć  i w y c z e r p a n ie  n e r w o w e .



JUŻ WYSZŁO PIĘĆ TOMÓW

JOZEF P IŁ S U D S K I

PISMA -  MOWY -  ROZKAZY
I

WYDANIE ZBIOROWE W 8 TOMACH

Wydawnictwo Instytutu Badania Naj­

nowszej Historji Polski pod redakcją 

Michała Sokolnickiego i Juljana Sta- 

chiewicza, sekretarz redakcji Włady­

sław Malinowski. Nakładem T - w a  

Wydawniczego „Polska Zjednoczona“ 

w Warszawie, ul. Nowolipie Nr. 2.

CENA ZA CAŁOŚĆ W PRENUMERACIE 
=—  zł. 96
w  miesięcznych spłatach po zł. 6.

UWAGA: Pieniądze wpła­
cać należy tylko na Kon­
to P. K. O. Nr. 22.902. Nikt 
nie jest upoważniony do 
pobierania jakichkolwiek 
wpłat dla wydawnictwa.

Zamówienia na prenumeratę składać należy:

To w. Wydawn. „Polska Zjednoczona“
Warszawa, ul. Nowolipie 2, teléf.: 540-45 i 602-96.


